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Pułk. Belina-Prażmowskiì, 
prezydent m. Krakowa, Z9= 
stał mianowany wojewodą 

lwowskim. 


Skarga socjalistów do Trybunału Rzeszy z powodu rozpędzenia sejmu pruskiego. 
Krwawe zajścia na pogrzebie hitlerowca w Duisburg-Hambon 


14% zabitych i 400 rannych m czasie ostatnich starć ulicznych 


Berlin, 7 lutego. 


poparciu prezydenta Rzeszy 
ZAMACHU STANU, 

który żywo przypomina wypadki z lip- 

ca ub. roku, kiedy to przy użyciu siły 

zbrojnej usunięty został rząd pruski so- 

cjalisty Brauna. 

Mocą dekretu prezydenta Rzeszy, 
SEJM PRUSKI ZOSTAŁ ROZWIĄ- 
ZANY, 
przyczem władza, niemal. dyktatorska, 
przekazana została komisarzowi Rze- 

szy dla Prus, von Papenowi. 

Wybory do sejmu pruskiego wy- 
znaczone zostały również na dzień 5-go 
marca a więc odbyć się mają równo- 
cześnie z wyborami do Reichstagu. 

Frakcia socjalistyczna postanowiła 
natychmiast wnieść w tej sprawie skar 
gę do Trybunału Rzeszy w Lipsku 

Równocześnie w dniu wczorajszym 
prezydent Rzeszy podpisał dekret, 
wprowadzający 
OGRANICZENIA SWOBÓD OBYWA- 

TELSKICH, 

a zwłaszcza swobody prasy i zgroma- 
dzeń publicznych. Dekret ten pobija 
rekord nietolerancji wobec przeciwni- 
ków politycznych. Stał się on potęż- 
nym instrumentem w ręku hitlerowskie 
go ministra spraw wewntrznych, który 
przy jego pomocy będzie w stanie 
ZDŁAWIĆ OPOZYCJĘ W OKRESIE 

NADCHODZĄCYCH WYBORÓW. 

i Berlin, 7 lutego. 

Ze wszystkich stron kraju w dal- 
szym ciagu napływają doniesienia © 
starciach jakie miały miejsce w ciagu 
niedzieli. 

Szczególnie dużą była liczbą krwa- 
| = najs węod iwo - OE EWA M | 


Uposażenia 
wojskowych 


zmniejszone w Stanach 
Zjednoczonych 


Waszyngton, 7 lutego. 
Senat powziął decyzję obniżenia upo 
sażeń w wojsku, przewyższających 1000 
dolarów rocznie, 


Zjazd organizacji 


polskiej na Łotwie 


Dyneburg, 7 lutego. 

Odbył się tu pierwszy zjazd delega- 
tów Polskiego Zjednoczenia Narodowe- 
go na Łotwie. 

W zjeździe wzięło udział 120 delega- 
tów z poszczególnych okręgów Łotwy. 
Zjazd wybrał nowy zarząd główny i ra- 
dę. Zjednoczenie liczy obecnie około 
1500 członków. 


Mollison wystartował 
do lotu przez Atlantyk 
Londyn, 7 lutego. 

Mollison wyruszył dzisiaj z aerodro- 
mu w Lympne, roznoczvnając lot do p0- 
łudniowej Ameryki. 

Przed -odlotem lotnik angielski oś- 
wiadczył, iż zamierza pobić rekord 
irancuskiego samolotu i'Ardenciel. który 
przebył tę przestrzeń w 4 i pół dnia. 

Mollison ma nadzieję, że uda mu się 
przybyć do Ameryki Południowej w 


cągiu 4 nó! dnia 


- i wych starć w poszczególnych mięjsco-]dnia 31 Stycznia — w Starciach ulicz- 
Rząd Hitlera dokonał wczoraj przy|woścjach Nadrenii i Wirtembergii. 
Według obliczeń — poczynając 9d szy 


Gownrót Kofienzollermów 


naszym celem — stwierdza przywódca 
nacionałlistómw. 


nych w różnych mieiscowościach Rze- 


Berlin, 7 lutego. 


Wiceprzewodniczący partji niemiecko - narodowej dr. Winterfeld oświad 
czył na zgromadzeniu organizacyj partyjnych w Berlinie że Reichstag i Sejm 
Pruski nie będą zdolne do pracy po nowych wyborach j będą musiały znik- 
nąć z widowni politycznej na dłuższy czas. 

Dyktatura może być tylko zarządzeniem przejściowem. 

Mówca ma nadzieję, że zasady socjalistyczne coraz bardziej będą zni- 


kały ze skarbca haseł hitlerowców, 
coraz bardziej naprzód. 


a momienty nacjonalistyczne wybiją się 


— Mówi się: więcej władzy dla prezydenta Rzeszy, a my — zakończył 
Winterfeld — powiadamy : prezydent Rzeszy umiera. Naszym celem osta- 
tecznym pozostaje monarchia Hohenzollernów. 


Proces b. wieźniów brzeskich 


nych 
| 


PADŁO 14 OSÓB W ZABITYCH 
1 400 RANNYCH. 


ZĘ 
Berlin, 7 lutego. 

O gwałtownych zajściach w Duis- 
burg-Hambon nadeszły następujące in- 
formacje: 

W chwili, kiedy kondukt pogrzebo- 
wy zabitego w środę hitlerowca przy tłu 
mnym udziale narodowo - socjalistycz- 
nych oddziałów szturmowych  przejeż- 
dżał obok torów kolejowych, nagle z je- 
dnego z pobliskich zabudowań iabrycz- 


c 

ODDANO SALWĘ W TŁUM. 
Zabity został jeden narodowy - socjali- 
sta, 6 innych odniosło ciężkie rany. Na- 
pastnicy rzucili przytem granat ręczny 
na przechodzących. 

Liczne oddziały policji w kaskach 
stałowych i z karabinami w ręku rozpo- 
częty przeszukiwanie terenów _ kolejo- 
wych. ii 
EENT] 


rozpoczął się wczoraj przed sądem apelacyjnym w Warszawie 
Obrońcy oskarżonych opuścili sale sądową 


Warszawa, 7 lutego. 

Dziś w Sądzie  Apelacyinym 
rozpoczęła się rozprawa 10 członków 
„Centrolewu”, którzy oskarżeni są 0 
zorganizowanie akcji na terenie poza- 
parlamentarnym, mającej na celu oba- 
lenie rządu Oraz osiągnięcie celu szer- 
szego, a mianowicie obalenie systemu 


rządzenia w Polsce. Oskarżeni zostali 
skazani w dniu 13 stycznia ub. roku: 
Herman Lieberman, Norbert Barlijcki i 
Władysław Kiernik — na 2 i pół roku, 
Stanisław Dubois, Mieczysław Mastek, 
Adam Pragjer, Adam Ciołkosz i Józef 
Putek — na 3 lata, Wincenty Witos — 
na Í į pół roku j Kazimierz Bagiński — 


Groźba powodzi. 


Zenńicor lodďowg nad Dunajcem. 


Nowy Targ, 7 lutego. 
W dniu dzisigjszym ruszyły wody 
ną Dunajcu. Utworzył się zator pod 
Wasmundęm Ostrowskim, Dalej utwo- 
rzyły się zatory pod Sromowcem Niż- 
nym į Wyżnym w Pieninach, Najwięk- 
szy zator lodowy utworzył się w Pien! 


nach. Ma on długości 3 klm» Celem wy- 
sadzenia zatoru w powietrze Skierowa- 
no dwie ekspedycje: drogową i wodną 
ize starostwa w Nowym Targu. 

Poziom wody na Dunaicu wzrósł 0 
130 cm. ponad normę. Sytuacja iest jak 
dotąd opanowana, 


Pościg za zhunfołanym krążownikiem 


Zbuntowani marynarze chcą pertraktować 
z władzami holenderskiemi 


Batavia, 7 lutego. 
Dwie łodzie podwodne, trzy hydro- 
plany i stawiacz min jak również paro- 
wiec rządowy biorą udział w pościgu za 
krążownikiem „Dezeven Provinzien", 
na którego pokładzie marynarze trzy- 


W depeszy radjowej, otrzymanej 
przez parowiec, „Aldeberan' zbunto- 
wani marynarze zawiadamiają, że goto- 
wi są skapitulować pod pewnymi wa- 
runkami, żądają mianowicie zapewnie- 
nia im wolności, gwarantując jednocześ 


mają w niewoli 50 białych w tem 16 oii-|nie bezpieczeństwo uwięzionym przez 


cerów. 


| 


nich na pokładzie europejczykom. 


Strejk śórników w Astlurji 


27 tysięcy robotników porzuciło pracę 


Paryż, 7 lutego. 

Zapowiedziany w Asturji strajk gór- 
ników rozpoczął się wczoraj rano. 

Robotnicy zatrudnieni w przemyśle 
metalurgicznym przyłączyli się do straj- 
kujących. 

Robotnicy należący do organizacji 
powszechnej Unji Robotniczej, pozosta- 


jącej pod wpływem partji socjalistycznej 
przystąpili do pracy, natomiast związki 
zawodowe o charakterze syndykalistycz 
nym i komunistycznym nie powzięły do- 
tychczas ostatecznej decyzji. 

Liczba strajkujących według infor- 
macyj ministra spraw wewnętrznych 
wynosi 27.000. 
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na 2 lata więzjenia. Jedenasty oskarżo. 
ny Adolf Lewicki został uniewiunicny. 

Od wyroku powyższego odwołały 
się obie strony. 

„Sad wystąpił w następującym skła- 
dzie; przewodniczący sędzja Gacek, 
oraz sędziowie Chodecki (referent spra 
wy) i Wyczański. 

Fotel prokuratorski, podobnie, fak 
w Sądzie Okręgowym zajeli prok. Gra- 
bowski i Rauze» i 

Na ławie obrończej zaszły również 
zmiany: pierwotna liczbą 18 adwoka- 
tów, występujących w sądzie pierwszej 
instancji została zmniejszona do 15-tu: 
Oprócz Ś. p. mec. Śmjarowskiego, Za- 
braknie obrOńcy uniewinnionego A. Le- 
wickiego — adw. Ujazdowskiego i cho- 
rego adw. Stef. Urbanowicza. 

Miejsc dla publiczqąości zarezerwa- 
wanych zostało 93, dla przedstawicieli 
prasy — 15, 

W sprawie składu sądu obrona wnios 
ła w dniu 3 lutego sprzeciw, domagając 
się wyłączenia sędziego Chodeckiego, 

Sąd postanowił sędziego Chodeckie- 
go nie wykluczać. 

Między obroną a sądem dochodzi do 
dłuższej kontrowersji, i oskarżony poseł 
Lieberman 

ZWOLNIŁ ADWOKATÓW Z OBO. 

WIĄZKU OBRONY WSZYSTKICH 

OSKARŻONYCH. 
Masy obrońcy ostentacyjnie opuścili 
salę. 


New York, 7 lutego. 

(t) Zgodnie z zapowiedzią, Ford uru- 
chomił wczoraj swe zakłady w Detroit. 
Narazie otrzymało z powrotem pracę 
około 20.000 robotników, gdyż poszcze- 
śólne działy uruchamiane są stopniowo. 

Ford oświadczył, że posiada dosta- 
teczne zamówienia, ażeby utrzymać w 
ruchu fabrykę na najbliższy rok. 
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Co bedzie 
z dzierżawą bekoniarni 


Dnia 4 lutego odbyło się pod prze- 
wodnietwem D-ra Tillesa Samuela i w 
obecności wiceprezydenta miasta D-ra 
Klimeckiego Stanisława posiedzenie sek- 
cii prowniczej, na którem uchwaloińo u- 
dzielenie przez sekcję III opinii prawnej 
odnośnie zmiany kontraktu w przedmio- 
cie dzierżawy bekoniarni. 


Konkurs na uporząd- 
kowanie 


Rynku Głównego i Małego 


Dnia 3-go b. m. odbyło się pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta miasta W. 
Ostrowskiego posiedzenie rady arty- 
stycznej w sprawie ustalenia programu 
i warunkw konkursu na projekt upo- 
rządkowania Rynku Głównego, Placu 
Mariackiego. Rynku Małego i Placu 
Szczepańskiego, na którym  poczynio- 
no pewne poprawki w projekcie pro- 
gramu opracowanego przez subkomitet 
rady artystycznej wspólnie z budow- 
nictwem miejskim. 

Poza porządkiem dziennym przyję- 
ła rada artystyczna przedłożony przez 
budownictwo m. oddz. B. plan zabudo- 
wania gruntu położonego przy ulicach: 
Romanowicza i Dekerta w Podgórzu. 


Otwarcie wystawy 
„Sztuki: | 


Najstarsze w Polsce i tak bąrdzo zasłużone 
zrzeszenie artystów „Sztuka”*, znane w Pol- 
sce i za granicami kraju ze swych ekspozycji, 
otwiera w nadchodzącą niedzielę wielką wy- 
stawe obrazów, która zajmie wszystkie salo- 
ny Pałacu Sztuki. 

Zaznaczamy, że 
każdym względem 
na którą zlożą się 
czesnych artystów, 
bą sztuki polskiej. 

Na przygotowaniem tei wielkiej wystawy 
pracuje już komitet, Otwarcie zapowiada się 
bardzo uroczyście ł napewno wywoła, jak 
zwykle, wielkie zainteresowanie wszystkich. 


wystawa ta będzie pod 
ekspozycią niecodzienną, 
dzieła znakomitych współ- 
których nazwiska są chlu- 


DOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW 


odbędzie się w sobotę, dnia 18 b. m. w salach 
Starego Teatru. Organizacyjny Komitet Redu- 
ty przystąpił już do rozsyłania imiennych za- 
proszeń, ilość których będzie ściśle ograni- 
czoną. 

" Tradycyinym zwyczajem Reduta Artystów 
zapowiada się jako jedna z najświetniejszych 
zabaw sezonu karnawałowskiego. Komitet Re- 
duty obmyśla wiele niespodzianek dla licznych 
zwolenników zabawy artystów. 


REPERTUĄR TEATRÓW. 
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


O godz. 20-ej „Wesele'* (dla Garnizonn 
krakowskiego, Wszystkie bilety sprzedane), 


REPERTUAR KIN, 


ADRJA: — „Trade Horn*. 
APOLLO: — „Białe szaleństwo ( wrol. gt Le- 
nt Riefenstahl), 
EC: — fary r 
Toga w życi /kino, reż. M | 
GABY PO r Mol zk 
Droga w życie), (Sowkino, reż. Mikołaj Ekk 
PROMIEŃ: — „Parada miłości, A. ) 
(w roli gł, Maurice Chevalier, Jeanette Mac 


i — „Bezimienni bohaterowie" (w rol 
gł Brodzisz, Bodo, Jaracz, Bogda), 
ŚWILI: — „Halka”, z Ladisem Kiepura. 
SZTUKA: — „Raj podlotków”* (Anny Ondra), 
UCIECHA: — „10 proc. dla mnie*, 
(Krukowski, Mankiewiczówna). 
WANDA: — „10 proc dla mnie. 
(Krukowski, Mankiewiczówna!. 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Książę i tancerka* (w 
roli gł, Willy Fritsch I Lucy Doraine). 


DYŻUR NOCNY W APTEKACH W KRA- 
KOWIE. 


Rynek 13 „Pod Złotą Głową'* — tel 131 

Ul. Retoryku 1 „Pod Trzema Koronami'* 
tel, 130-72, 

UL Lubicz 7 „Czternasta'* — tel, 121-82. 

Ul, Stradom 6 „Apteka — tel 121-35. 

Ul Karmebcka 9 „Królowej Jadwigi“ = tel. 
123-83. 

W Podgórzu: Plac Zgody 18 „Pod Orłem* — 
tel, 1635-54, 


ubój HE PEC 


-72, 


(DDA. POP TOTAA ZE 
Taster TY 
NA MIASTA I POWIATY CAŁEJ POLSKI 


poszukuje dó órganizacji i sprzedąży artykułu 
scspodareżego pierwszel potrzeby, 

Zuioszosia do Redakeji „Expressu“, Kraków, 
Pilarska 4 pod „WYŁĄCZNOŚĆ, 


EXPRESS. 


ADRES TELEGRĄFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


KR. 
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CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁ 
TELEFONY: REDAKCJA Nr, 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 1—1 płzed południem i od 5—7 wieczorem ADMINISTRACJA (daiat 


AKOWSKI I 


— — 


sprzedaży pisma) 
inseratowy. 


MAŁOPOLSKI 


EJ MAŁOPOLSKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


od 6 runo — I w połud, á od 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — I w pałud. i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału 


Drugi dzień procesu Kelcherfa i 


krakowskiego, Kraków 411-709 


Dudziaka 


Podsądni nie przyznają się do winy. — Sensacyjne zeznania 
głównych świadków oskarżenia 


Drugi dzień rozprawy przeciwko 
Reichertowi i Dudziakowi sprowadził do 
sądu jeszcze więcej publiczności, niż 
pierwszy dzień. 

Rozprawa wczorajsza obfitowała w 
szereg sensacyjnych momentów. Na 
wstępie zeznawał w dalszym ciągu Rei- 
chert: któremu zadawał szereg pytań 
adw: dr. Hollaender. ` 

Zkolei zeznawał oskarżony Dudziak. 
Nie przyznał się on również do winy. 
W przeddzień wybuchu pożaru praco- 
wał z robotnikami przy ładowaniu me- 

į bli z baraków, całą noc spal. Następnego 
¿dnia t, ji. w niedzielę był w kościele, a 
ipotem u znajomego na obiedzie. Gdy 
wrócił do domu, powiedziano mu, że 
wybuchł pożar w barakach. 

*Pobiegł na miejsce wvvadku i chciał 
otworzyć baraki, jednak klucz zaciął się, 
Z wnętrza dobywał się białawy dym, 

| który go oszołomił. Poprzedniej nocy do 
baraku wchodził kierownik solarni, 
(mieszkający przy barakach Nowacki, 
|oraz jego kochanka. 


Bezrobocie, które z dniem każdym 
pogiębia niedolę szolerów, pogrążając 
ich rodziny w coraz większą nędzę, skło 
niłosredakcję naszą dv zainteresowania 
się stosunkami panującemi w ich organi- 
zacji zawadawej. - 

Współpracownik nasz odbył z sekre- 
tarzem związku p. Adamem Bujasem 
rozmowę na temat aktualnych spraw 
zawodowych szoferów krakowskich. 

— Nędza jest coraz większą — roz* 


Na pytanie dr. Aschenbrennera od- 
powiada Dudziak, że Nowacki wykradał 
z baraku meble i deski i namawiał go 
również do tego. Na tydzień przed poża- 
rem spotkał Nowackiego w stolarni. 


i 


Nigdy desek nie krad!, g podpaleniu 


| nie wiedział. zapałek w starsi nie uży» 


wał. 
Krytycznej nocy był piiany i do ba- 
raków nie szedł. Kiedy wybuciń pożar 


Szukał on czegoś przy świetle zapałki, | pobiegł do baraków, skąd wydobywał 
którą potem rzucił na ziemię. Dudziak | się czarny gęsty dym. Płomieni nie było 
nie doniósł o tem policji, ponieważ bał | widać. 


się Nowackiego. 

Adw. Follaender: — Jest pan oskar- 
żony o dwie cieżkie zbrodnie, o podpa- 
lenie i oszustwo. Niczego się nie rebi za 
darmo. Co pan dostał za to? 

Oskarżony: — Nic. 

Adw. Aschenbrenner: — Dwie roz- 


awy. 

Na sali wesołość. 

Na pytanie obrońcy stwierdza Du- 
dziak: że o asekuracji Reicherta dowie- 
dział się dopiero w więzieniu, 

Zkolei zeznawał główny świadek 0- 
skarżenia, Nowacki, zamieszkały obec- 
nie w Warszawie. Zeznaie pod przysię- 
gą i twierdzi, że to co mówił Dudziak 
jest wymysłem. 


pr 


— Około 60 proc. 
— Co jest powodem — takiego duże: 
go procentu bezrobotnych? 


Po pożarze widział, jak komisarz po- 
licii Mirek wskazywał na kanalik z de- 
|szczułek, w którym były szmatki. 

Następnie dochodzi do licznych incy- 
dentów między obroną, przewodniczą- 
cym. i prokuratorem. Nowacki, któremu 
zarzuca obrona nieścisłości w zezna- 
niach, tłumaczy się. że pytają go wielo- 
krotnie o te same rzeczy, tak że się 
myli, ponadto zaś wtrącają slę w iego 
sprawy osobiste. 

Następnie przesłuchano towarzysza 
Dudziaka z cell więziennej. Kurasiewi- 
cza. Nie wniósł on nic nowego do spra- 
wy. O godz. 430 sprawę przerwano. 
Dziś dalszy ciąg. 


Nedza wśród szoierów Krakowskich 


Kierowcy skarżą się „Expressowi“ na swą ciężką dolę 


wypadek śmierci. Pożyczek nie udziela- 
my, gdyż utworzenie kasy pożyczkowej 
jest dopietro w planie, a zresztą niema 


— Oczywiście, kryzys, choć przede: | na to żadnych środków. 


wszystkietń żńiszEżył szoferstwo, ak wo 
góle. cały ruch automobilowy, stawy 


— Jakie są nadzieje? 
— Może z dniem 1 kwietnia b. r. 


„Fundusz drógowy', który nadmiernie | gdy wejdzie w życie nowy system opo- 
obciąża właścicieli aut, autobusów i da-| datkowania t, j. od materjałów pędnych, 
rożek samochodowych, tak, że ruch zma jjak benzyna, oliwa i t. p. sytlacja się 
lał, a panowie właściciele albo sprzedali: trochę poprawi, chociaż nie wiem, jak 


|swoje auta, albo ulokowali je w gara-|to będzie, gdy za benzynę trzeba S,dzie 


począł swe wynurzenia p. Bujas — człon żach, odprawiwszy szoferów. 


kowie naszego stowarzyszenia, których 
mamy około 600, są w rozpaczliwem po 
łożeniu z powodu braku pracy. 

A ilu macie bezrobotnych? 


Nowość w 


UWAGA: Porcje od 50 zr. do 1.— zł. 


Tragiczny wypadek 
w drukarni krakowskiej 
W drukarni przy ulicy Karmelickiej 


Zatrudniona tam nakładaczka Józefa 


rękę w maszynę tak że walce urwały jej 
palec, 
Ranę opatrzyło pogotowie. 


„WESELE* . 
dramat Stanisława Wyspiańskiego, ukaże się 
w dniu dzisiejszym na przedstawieniu wle- 
czornem po raz 24-ty w bież. sezonie w prem- 
jerowej obsadzie zespołu. Dzisiejsze przedsta- 
wienie „Wesela“ jest zakupione całkowicie 
A garnizon krakowski na które wszystkie 
ilety są sprzedane. 

„ROMANS“ 
komedja według Edwarda Sheldona, w öōpra= 
cowaniu literackiem dyr. Osterwy, ukaże się 
jako naibliższa premiera teatru z wykonawca- 
mi ról głównych pp.: Jaroszewską i dyr, Jul- 
juszem Osterwą. Opracowańnie sceniczne dyr. 
Juliusza Osterwy, fiowa oprawa dekoracyjna 
Hieróńima Zwolińskiego. 


. KONCERT. 

J. Alter, nadkantór z Hanńnoweri, świetny 
tenor, znakomity wykonawcą dzieł operowych, 
oratóryjńych i synagogalńych, wystąpi w Kra- 
Kkowie tylko ieden raz, a to wć czwartek, 9-g0 
b. m. w Starym Teatrze, 

Stylowy program korcertu zapozńia naszą 
publiczność z szeregiem atyi oratóryjnych i 

| sydak iei K oruz pieśni ludowych i  cha- 


„A, i, JL a ||. m mi. m 


sydzkich, których artysta jest niezrównanym 
odlwófcą: 


— Jaką > otacza Związek swo- 
ich członków 
— Za 3 


krakowie 


Przy ul. DŁUGIEJ L. 4, została otwarta kawiarnia, paszteciarnia z wszelkiemi 
gastronomicznemi przez długoletniego pracownika z firmy 


CENY NISHKIE?? 


„HAWEŁKA*. 


Rzeczka Rudawa 


wylała pod Krakowem 
Wskutek odwilży wylała rzeczka Ru: 


miał miejsce nieszczęśliwy wypadek. dawa pod Krakowem. 


płacić 85 gr. za litr, 
Spodziewamy się, że potężny Związek 
Transportowców, który ma w całej Pol- 


Ł miesięcznej składki szo-|:ce 32 oddziały, a których oddziałem i 
fer ma obronę prawną, ubezpieczenie na | my tu 


jesteśmy, może wykołacze u 
Rządu jakieś ulgi podatkowe dla nasze- 
go zawodu. 


— Staramy się pózatem o to, aby 
szofer zatrudniony n. p. w fabryce był 
traktowany jako pracownik fabryki, a 
nie jako służący dyrektora, czy innego 
funkcjonarjusza. Chodzi o to, aby A 
szofer mógł korzystać z praw ubezpie- 
czeniowych. à 

Dalej staramy się o zniesienie t. zw. 
kategoryzowania miejsc pos:opu na 3 ro 
dzaje tak, aby dorożkarz odwożący np. 
gości z Rynku na ul. Lea nie musiał wra 
cać na swoje t. zw. macierzyste miejsce 
postoju w Rynku, lecz mógł n. p. pozó- 


Wał ochronny został zlekka uszko- słać na placu przed parkiem krakow- 


Kaczmarczyk w czasie pracy włożyła dzony, albowiem woda zerwała kamie- 


nie, Również Wisła wezbrała, jednak nie 
grozi wylewem. 


ODCZYTY. 

„Na fjordach Norwegii“ odczyt pod tym ty- 
tułem wygłosi staraniem Pol. Tow. Geogr. dr. 
Jerzy Wiewiorowski. Interesujący i bogato 
ilustrowany odczyt ten odbędzie się dnia 8-go 
b. m. (środa), o godzinie 19-ei w sali Inst. 
Geogr. ródzka 64. 


ODCZYTY. 


We czwartek, dnia 9 lutego br. o godzinie | ny, 


6-ej wiecz. w sali Domu Ludowego w Krako- 
wie ul. Radżiwiłłowskiej L. 28 wygłosi refe- 
rat p. poseł Jan Brodacki p, t. „Nowe Drogi 
Gospodarcze b, min, Czechowicza”, 


KIEROWNICZKA KÓŁKA ROLNICZEGO 

SKAZANA NA 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA. 

Onegdaj zamieściliśniy sprawozdanie z ape- 
lacyjnej rózżprawy  sądowei przeciwko (ieno- 
wefie Mieleckiej, kierowniczee Kółka rolnicze- 
zo w Stłkowicach, rawa ta oparła się, aż 
ó Sąd Najwyższy i była dwukrotnie rożpatry- 
waną przed sądem apelacyjnym w Krakowie. 
W rezultacie została Mielecka jednak zasąadzo< 
na za Sprzeniewierzżenić we wśzystkich iństańc 
jach, a na ostatniej rozprawie na ainiższą 
karę t, i. ciu miesięcv więżićnia, którą jed» 
fak na podstawie amnńestil zupełnie umórzono 
a) że p. Mielecka odsiadywać kary wogóle nie 
gdz 


(isim iw ten sposób oszczędzić na ben- 


zynie. 
„Musimy też koniecznie postarać się 
o jakiś fundusz obrotowy dla szoferów, 
którzy niejednokrotnie nie mają pienię- 
dzy na benzynę, nie mówiąc już o tem, 
że często wyjeżdżają na plac bez śnia- 
Liczymy też wiele na to, że „Expres: 
Bine który zawsze lojalnie nas 
popiera i który jest wśród nas popular- 
weźinie nas w obronę. 


+ 


Nieszczęśliwy wyps- 
dek pod Krakowem 


i We wsi Tworkowa, pow, brzeskiego, 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek. 
23-letni Jóżet Kwaśniewski skonstrito- 
wał soble rewolwer, który naładował i 
chciał wystrzelić, Nastąpił jednak wy- 
buch, tak że Kwaśniewski żostał popa- 
rzóny w twarz i doznał złamania nasa- 
dy nosa. 

Rańnego odwieziono dò szpitala w 
Krakowie. 


TRIRLSI 


Pomorza mie odad 


AISIA PY i 

T KY DO 

PZZÓRA dor 
EE WZW > 


Hitler wysunął postulat odebrania Polsce 


Wielka dyskusa W s2 


Warszawa, 7 lutego. 


budżetu ministerstwa spraw wojsko- 
wych. 

Referent tego budżetu, wicemarszalek 
Polakiewicz, podkreślił. iż debata nad 
tym budżetem odbywa się jednocześnie 
z trwającą od lutego r. b. konferencią 
rozbrojeniową, Należałoby zatem popro- 
wadzić debaty pod kątem widzenia iak- 
najdalszego ograniczenia zbrojeń: wiado- 
mem jest jednak. jak 
DALEKIMI BYĆ MUSIMY OD JAKICH- 
KOLWIEK OPTYMISTYCZNYCH ZŁU- 
DZEN CO DO WYNIKÓW KONFE- 

RENCJI GENEWSKIEJ. 


Wiemy przecież, iż Niemcy domagają 


się równości w zbrojeniach. Konierencia 
nie da w wyniku rozbrojenia, winniśmy 
jednak doprowadzić do Ograniczenia 
zbrojeń i wzrostu zaufania, tem niemniej 
jednak nie wolno nam zapominać a tra- 
gicznej przeszłości dziejowej, kiedy to 
upadek naszego raństwa nastani! nasku- 
tek zbyt pokopnej realizacji idel rozbro- 
ieniowej, 

Następnie mówca porównał budżet 
wojskowy Polski z budżetami Niemiec 
i Rosji. 

Mówca zwrócił uwagę. że budżet woj- 
skowv Rzeszy wynosi w roku 1932—33 
1.423.000.000 zł. Jednem z nierwszych 
posunięć nowego kanclerza Rzeszy, Hi- 
tlera, było wcielenie i przejęcie na etat 
Staliihelmu oddziałów hitlerowskich. Ma 
to olbrzymi wpływ na wzrost liczebny 
siły bojowej Niemiec, 

W ódpowiedzj na zarzuty posła z le- 
wicy. iż armia polska stoi na usługach 
kapitelu, mówca podkreśla: iż raz już 
miał możność wezwania posła do niepo- 
sługiwania się żargonem partyjnym w 
sprawie tak ważnej, jak budżet miinister- 
stwa spraw wojskowych. 

» Mówca wskazuje. iż armja polska jest 
zmontowana na podstawach.. wybitnie 
demokratycznych, rekrutuje się z synów 
wszystkich warstw społecznych: a sto- 


| 


[sunek podoficerów i oficerów do szere- |wszystkich ławach). Musim t 
Wczoraj przystąpiono do omawiania gowych jest obywatelski i stawiany za|wszystko z techniki wojennej, co mają ok 


wzór innym armiom. 
Na sali rozlegają się oklaski. 


ziemi pomorskiej. 


mie nad budżejem M. 5. Wojsk. 


Musimy mieć to 


Niemcy. 
Dalej mówca zwraca się do rządu 


|  Skolej zabiera głos poseł Arciszew-|z wezwaniem do bszzwłocznego fortyfi- 


ski (kl. n.). 


kowania Pomorza. Dia armii fortyfikacje 


| Mówca stwierdza, iż nowy kanclerz mają znaczenie taktyczne, dla ludności 


"Hitler na pierwszem posied 
„rządu postawił postulat odebrania Pôl- 
' sce Pomorza, 
MY POMORZA NIE ODDAMY 
W DRODZE POKOJOWEJ — 
"stwierdza poseł Arciszewski (oklaski na 


£ z 22 rz 


| Katast 


rofa samochodow 


zemu nowego cywilnej zaś — głębokie znaczenie mo- 


ralne. 

Mówca krytykuje politykę personal- 
ną ministerstwa. zarzucając, iż nie nomi- 
vowano (mie awansowano) starszego 
rocznika. 


D mr 


Adwoxat z Lublina i ziemianin ranny 


Radom, 7 lutego. 


Wczoraj, o godz. 11 rano na szosie 
Lublin—Radom, w odległości 11 km. od 
Radomia, wydarzyła się katastrofa sa- 
„mochodowa. 


Samchód osobowy wymijał na szosie 
furmankę. Koń sploszył się i wpadł pod 
auto. Kierowca skręcił w bok i samo- 
chód uderzył o przydrożne drzewo. -— 
Skutkiem zderzenia, dwaj pasażerowie: 
Stanisław Kuczewski, adwokat z Lubli- 
na i Stefan Tittelbaum, właściciel mà- 
jątku ziemskiego w powiecie chełmskim, 


Zamach na neutralność 


| 
l 


zostali wyrzuceni z auta i doznali ogól- 
dego potłuczenia. 
Woźnica Roman Kulak z Sadkowa, 


dzony. 
Natomiast kierowca auta, 


nie zastosował środków ostrożności. 


Generaf-handvta 


} 
| zastrzelony został w Cha.binie 


Londyn, 7 lutęgo. 
W Charbinie zastrzelony został przez 
policje znany przywódca bandytów 
mandżurskich, generał Wareński, oskar 
żony o dokonanie około 100 matderstw 
i napadów. 

Wareński m. in. zamordował w roku 
1927 konsula niemieckiego w Czinczao. 
Bandyta odznaczał się niezwykłem 
rucieństwem. 

Silny oddział policii japońskiej i chiń- 

skiej otoczył dom, w którym zabary= 
| kadował się Wareński. Po krótkici 
i walce bandyta został zastrzelony. 


Kupiec zastrzelił żonę 
i dziecko 
poczem popeinił samobójsiwa 


Berlin, 7 lutego. 

(t) Z Frankfurtu n-Menem donoszą © 
niezwykłej tragedji, jaka rozegrała się w 
rodzinie kupca Arnolda Fuchsa. 

Fuchs zastrzelił swoją żonę oraz 11- 
letniego synka, a następnie powiesił się. 
Z listów, pozostawionych przez morder- 
cę i samobójcę wynika, że czyn swój po- 
pełnił on w porozumieniu z żoną. 
lh pca, tak rozpaczliwego kroku 

y 


zły stan materjalny. 
i olaan panateenrrrnssnarnesrentnratgeperppeptaeer ans 
Rawe miesanka M. 8.— 
M. JAWORNICKI 


! Kraków, RYNEK GŁ. 44 


NAPASYA DAY A 


Mmmm 


Austrii? 


Przemarsz obcych wojsk wrazie wojny. — Sensa- 


cyjne szczególy af.ry szpiegowskiej 


Wiedeń, 7 lutego. 
Afera szpiegowska wykryta w tu- 
tejszem ministerstwie 
coraz szersze kręgi. 


Samobójczy skok do rzeki 


Uratowany żołnierz dostał ataku szału 


Bielsko, 7 lutego. 


Mimo. iż śledztwo trzymane jest w 
tajemnicy, do wiadomości publicznej 


ły, które wskazują, na to, że jedno z 
państw Ościennyci usłowałą nadużyć 
neutralności Austrji. Terytorium Austrji 
miało być użyte na przemarsz obcych 
wojsk w razie wybuchu wojny. 


W aferę wmieszany jest pewien te. 
legraf'sta z austrjąckiego ministerstwa 


,przywrócono Gałuszkę do przytórmmo: spraw wojskowych który wydał szpile» 


W godzinach wieczornych na ulicy ści i karetką pogotowia odwieziono do gom klucz szyfrowy, używany w ce 


Głównej w Bielsku na moście prowadzą- 
cym z Bielska do Białej rozegrała się 
tragiczna scena. 

Mianowicie idący mostem pijany żoł- 
nierz 3 p. s. p. Andrzej Gałuszka w to- 
warzystwie dwuch kolegów  pułkowych 
w pewnym momencie rzucił się z mostu 
w nurty rzeczki Bialki. 

Towarzyszący Gałuszce przyjacie!e 
pośpieszyli tonącemu z pomocą, lecz po 
ostatnich deszczach mocno wezbrana 
Białka porwała samobójcę z prądem, a 
ratujący go wskutek ciemności nie mo- 
gli go odszukać. 

Zawezwana natychmiast straż conto- 
wa i pogotowie ratunkowe z Bielska roz 
poczęło poszukiwania zaromocą lamp €- 
lektrycznych | wreszcie znaleziono ia- 
łuszkę na lewym brzegu Białki nieprzy- 
tomrego, 

Po zastosowaniu środków lekarskich 


Nieście pomoc 
bezrobotnym. 


| szpitala. 

W drodze jednak Gałuszka dostal 
ataku szału i usiłował wybić w karetce 
szyby. 

Z tuđem udało się czterem $anitarju= 
szom go ubezwładnić i założyć kaftan 
bezpieczeństwa i odwieźć na oddział ner 
wowó-chorych. 


fach porozumiewawczych przez do- 


|wództwa poszczególnych garnizonów 


austriackich, oraz pewien leśniczy z 
Burgenlandu. Wiadomości w ten spo- 
sób uzyskane przewozili szpiedzy z 
Wiednia do Bratysławy- 
Dotychczas aresztowano 18 osób. 
Zanosi się na dalsze czne aresztowa. 


„Duchy“ w gmachu sądu lwowskiego 


simiy się powodem: ira$iczme$w 


Lwów, 7 lutego. 
W piwnicach sądu we Lwowie, wy- 
darzył się w poniedziałek nad ranem za- 
gadkowy wypadek, 
Pełniący służbę dyżurną wożny, Fran 


Laa] 

ogrzewania, aby rozpalić ogień. — Pod 
wpływem nagłego zdenerwowania, Or- 
łowski spowodował wystrzał i zranił się 
ciężko w brzuch. W grożnym stanie od- 
wiozło go pogotowie ratunkowe do 


ciszek Radziwiłł-Orłowski, postrzelił się , szpitala. 


ze slużbowego rewolweru w niezwykle 
tajemniczych okolicznościach. 


Orłowski, w czasie opatrunku, maja- 
w ciężkiej gorączce, opowiadał, ja- 


cząc 
Orłowski pełnił całą noc służbę przy koby w chwili, kiedy schodził do piwni- 


kasie i ie d tó dowych, | CY: póz 
SP ion; jama Ś której | Przerażony w najwyższym stopniu, sięg- 


poczem zeszedł do piwnicy, 


ujrzał jakąś tajemniczą białą postać 


znajduje się kocioł parowy centralnego | nał do kieszeni i przypadkowo pociąśnął 


Historyczne miasteczko francuskie 


spłomeło dipszczetmnie, 


Bruksela. 7 lutego. 
W nocy z niedzieli na Poniedziałek 
wybuchł w Saint Hibert, bistorycznem 
miasteczku pod Vamur, grOźny Pożar, 
który strawił część miąsta, 
Ogień szerzył się z wielką Siłą z po- 
wodu braku straży ogniowej w mieście, 


Normalna akcję ratowniczą zorganizo- | 


wano dopiero po skonsygnowaniu stra- 
ży ogniowych z okolicznych miast. — 


czyzn, spotkanych na ulicy. 
|  Spioneło kilkaset domów, a między 


za cyngiel rewolweru, powodując tragicz 
ny wystrzał. 

W związku z tym wypadkiem, przy: 
pomniano sobie o głuchych  wieściach, 
jakie do niedawna jeszcze krążyły na łe. 
mat duchów, pokutujących nocami na 
korytarzach i w piwnicach gmachu sądu, 


IPelicja i Żandarmeria zmobilizowała | przyczem jako na źródło tychże duchów 
do akcji ratowniczej wszystkich męż- | 


wskazywano ponurą ruderę dawnego 
więzienia Karmelickiego, przylegająceźgo 
do nowego budynku sądu okręgowego 


jinnemi stacja telefoniczna, co Spowo*= | od strony podwórza. 


dowało odcięcie miasteczka w komuni- 
kacii telefonicznej od reszty kralu, 

Pożar zlokaiizowanó dopiero w p9- 
nieędziałek. w godzinach popołudnio- 
wych- 


L 


Imia. Śledztwo w tej aferze szpiegów= 
skiej prowadzi austriackie ministerstwa 


wojny zatacza zdolaly się przedostać pewne szczegó- | spraw wojskowych wespół z policją or 


i raz żandarmerją. 
| Na ślady szpiegostwa natrafiono 
przez systematyczną obserwację urzę: 
(„dników ministerstwa wojny, która trwa 
ła już od dłuższego czasu. 

TEERDE TZ RÓS E 


Nowy krążownik 
| amerykański 
niezdatny do użytku 

Londyn, 7 lutego. 
Krążownik amerykański „Indianapo- 
lis“ o pojemności 10 tysięcy toń, spu- 
|szczony niedawno na wodę, wykazał 
itak wielkie braki, iż władze były zmut- 
szonę odesłać go z powrotem do doków 
Szczególnie wadliwie zmontowane 


opty 20 centymetrowe działa krążow- 
nika. 


Afera fałszerska 
w Wiedniu 


zatacza coraz szersze kręgi 
i Wiedeń, 7 lutego. 
(t) W związku z wykryciem wielkiej 
afery fałszerskiej, stwierdzone zostało, 
iż banda fałszerzy posiadała swą filję w 
Pradze czeskiej, Fałszywe szylingi kol- 
portowane były nietylko w Austrji i 
Czechosłowacji, ale również i w krajach 
bałkańskich. Specjalni delegaci austrjac- 
kiego urzędu śledczego udali się do sza 
regu stolic europejskich, w poszukiwa* 
niu za zbiegłymi fałszerzami, 


Samochód pod kołami 
pociągu 


Dwaj pasażerowie zabici 


Berlin, 7 lutego, 

(t) Z Wrocławia donoszą, iż wczoraj 
popołudniu na stacji kolejowej w Schmie 
defeld samochód dostał się pod koła po: 
ciągu osobowego. Pociąg wlókł samo» 
chód na przestrzeni około 600 metrów. 
Dwaj pasażerowie samochodu zostali 
zabici na miejscu, zaś trzeci odniósł cięż 
kie rany. 

Samochód uległ całkowitemu znisw- 
czeniu. 


+ 


To i owo 


Mądrość Mońka jest już przysłowiowa, Jest 
to najmądrzejsze dziecię pod słońcem w dzień Í 
pod księżycem w nocy. Podczas lekcji analomji 
nauczyciel zwraca się do Mońka: 


— Powiedz mi, 
trzebny kręgoslup?... 

Moniek odpowiada bez namysłu: 

— Szelki to na czemby pan nosił?... Na gto- 
wie? 


poco jest człowiekowi po- 


t+ 

Klamcicki i Blagierski siedzą w kawiarni i 
nawzajem prześcigają się w bujdach, 

Kłamcicki powiada: 

— Wie pan, znalem pewnego gościa, klóry 
chodził tak wolniutko, tak wolniusieńko, że gdy 
chciał przyjaciela odwiedzić w niedzielę, to już 
w sobołę musiał wyjść z domu, żeby zdążyć na 
czas„ A muszę panu dodać, że ten przyjaciel 
mieszkał w drugim domu., 

To rzekłszy Kłamcicki spojrzał z trinmfującą 
miną na Blagierskiego.. No, zobaczymy kto le: 
piej nmie bujaćl., A Blagierski zrobił obojętną 
minę i odparł: 

— To nic.. Ja znałem pewnego młodzieńca, 


TXSRESS 


Ciełsawuy lisi stolarza do cecceziccji 
Expressu" 


W naszej skrzynce pocztowej, zna- 
leźliśmy następujący list od p. S. Zduń- 
skiego: 

Szanowna Redakcjo!.., 

Zauważyłem osłalnio, że „Express” 
zamieszcza listy swych Czytelników, któ 
rzy w tych listach wypowiadają swe bo- 
lączki i zmartwienia, aby się niemi po- 
"dzielić z ogółem czytelniczym, bo wiado- 
mo, że nieszczęście do spółki dzielone, 
staje się 

* połową nieszczęścia. 
Więc i ja, jako stolarz zawodowy i po- 
siadający własny zakład stolarski, piszę 
ten list do Szanownej Redakcji „Expres- 
su”, aby le bolączki poruszyć, które ca- 
ły stan rzemieślniczy obchodzą. 

Stało się dla wszystkich widoczne od 
pewnego czasu, że po domach chodzą 
różni ludzie, przedstawiający się jako 
|rzemieślnicy, choć z zawodem rzemieśl- 
niczym, 
r niemający nic wspólnego. 

Ludzie ci podejmują się wszelkiej pracy 
slolarskiej, ślusarskiej, zduńskiej szklar- 
skiej i t. p. i 

Za tę pracę biorą mniejszą zapłatę niż 
uczciwy i porządny rzemieślnik, czemu 
nie należy się wcale dziwić, bo przecież 
taki domokrążny rzemieślnik nie ma 


który tak szybko chodził, że otrzymawszy od Żadnego pojęcia o swej pracy, a pó dru 
znajomych zaproszenie na piątą, wyszedł z domu gie nie posiada własnego warsztatu, któ- 


(Mos prjatu Walczmy z fuszerami?.. 
; J 227 i 


świadczeń, , 
przez co ma mniejsze wydatki i dlatego 
mniej ceni swą pracę, — Jest lo może 


człowiek bezrobotny, którego tzeba 
wspomóc i nad którym należy się zlito- 
wać, ale my, sumienni rzemieślnicy, tła- 
kich wypadków tolerować nie możemy, 
bo to godzi w naszą dobrą opinię i nam 
chleb odbiera. Dość wielka jest między j 
nami konkurencja i nie mało jest wśród | 
nas głodujących rzemieślników, 


|abyśmy mogli dopuszczać do naszego za 


wodu tych, którzy z nim nic wspólnego 
nie mają. Taki domokrążny rzemieślnik 
w kieszeni ma swój cały warsztat ı cho- 
dzi od domu do domu, od mieszkania do 
mieszkania, naprawiając meble, zamki, 
okna, piece i t. d. - 

Czytam ciągle w gazetach o tem, że 
prowadzi się 

walkę z nielegalnem rzemiosiem, 
ale jak ta walka wygląda, tego nikt nie 
wie. Był ostatnio zjazd w stolicy i na, 
tym zjeździe uchwalono nową rezolucję, | 
która brzmi następująco: 

„Rzemiosło, stojąc na straży swych 
uprawnień, domaga się przes'rz:s$ania 
przepisów dotyczących obowiązku po- 
siadania prawem przewidziajych kwali- 
fikacyj przez osobę uprawia:ącą rzemio- 
sło. Istniejące nielegalne warsztaty, win-; 
ny ulec likwidacji". 


i 


7 świetle kimkietów 


Emil Jąnnigs 


rozpoczął swą kzr.erę jako 
rozklejacz afiszów 


(lu) — W Paryżu reżyser Granowski 
wykańcza ostalni swój film z Janning- 
sem w tytułowej roli p. t. „Król Panzo- 
li“, Jest to historja o pewnym królu, ma 
jącym 366 żon. 

Obecnie w Paryżu odbywa się syn- 
chronizacja tego obrazu. Jeden z kores- 
pondentów paryskich w ten sposób opi- 
suje swą wizytę w atelier, gdzie odby- 
wały się te końcowe prace: 

— W mroku atelier rozlega się krót- 
ki, ochrypły gwizd syreny. Z budki ope- 
ratora wydobywa się głos: 

— Ciszej!... Kręcimy! 

Na ekranie ukazuje się oślepiająco 
biały yacht króla Pauzoliego, leżącego 
na poduszkach wśród kwiatów. Na twa- 
rzy jego rozlany jest wyraz najwyższej 
błogości. Jakże się tu nie zachwycać 
życiem, skoro morze jest spokojne jak 
tafla lustrzana, słońce świeci wesoło, a 
366-ta zkolei żona jest młoda i piękna?.. 

Pauzoli wyciąga się leniwie, patrzy 
rozkosznie na żonkę i szeroko otwiera 
usta. W tej chwili, siedzący obok mnie 

Emil Jannings 
nachyla się nieco ku stojącemu przed 
nami mikrolonawi, ziewa i zaczyna mó- 
wić wyraźnie: 


o siódniej i jeszcze przyszedł o kilka minut za ` 
wsześnie,. No? 
2. 

Lipower żywi oddawna złość do Mayera Ale 
boi mu się to powiedzieć otwarcie, Więc spol- 
kawszy go pewnego razu, powiada: 

— Panie Mayer! Gdybym spotkał pańskiego 
ojca, tobym mu powiedział, że jego jedyny syn 
jest skończonym łotrem, szubrawcem, oszustem 
i łajdakiem!,. > 

— Nie rozumiem.. — odpowiada Mayer. — 
Co pen chce przez to powiedzieć? 

+s 

Pewnemu gospodarzowi skradziono konfa. 
Gospodarz złapał na rynku pierwsześo-lepszego 
chłopa, zabrał mu konia i zaskarżył go do sądu | 
o kradzież a na dowód prawdziwości swego o> 
skarżenia sprowadził przekupionego świadka, 
W czasie rozprawy sędzia zwraca się do świad- 
ka: .... 

— No, czy świadek poznaje tego konia? .. 

— A |uścil.. — odpowiada świadek, — Ja te. 
go konia znałem, jak on był jeszcze takiem ma- 
łem źrebięciem!,.. 

Gospodarz zatrzymał konia, a chłop został 
skazany, 

Po pewnym czasie leśniczemu skradziono 
strzelbę, Leśniczy przyłapał jakiegoś człowieka 
ze strzelbą, podał go do sądu i znowu sprowa* 
dził tego samego świadka. 

— Poznajesz tę strzelbę? — pyta sędzia 
świadka. 

— A juści(. — odpowiada świadek, — Ja tę 
strzelbę znałem, jak jeszcze była takim małym 
pistolecikiemi.» 

e» 

Gość w restauracji prosi o sznycelek. Kelner 
— wysoki drab — podaje mu żądaną potrawę. 
Gość przygląda się sznycelkowi, spoziera na drą- 
gala-kelnera i mruczy: 

— Aż wstyd, doprawdy, żeby taki duży kel- 
ger przynosił takie małe porcje,,, 


[ZET E RANT ZDZ TZT OZTWCWE E E ATAA] 
Giełda zbożowa. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbożowo” 
iwwarowej w Warsząwie ogólny obrót wynosi 
2342 tony, w tem żyta 287.50 tony Podaż zbóż 
shlebowych byla zmniejszona, Notowano za 
100 kg parylet wagon Warszawa, w handlu hur- 
owym, w ładunkach wagonowych: żylo l-szy 
standart 16,75—17, Il-gi standart 16.50—16.75, 
rszenica jara czerwona  szklista 29.25—2(.75, 
pszenica jednol'ta 28.75—29.25, pszenica zbiera- 
ta 27.75—28 25, owies jednolity 16—17; owies 
=bierany 14—]5, jęczmień na kaszę 15.25—]5 75, 
ioczmień browarny 16.50—1750, gryka 15.50— 
16.50, proso 17—18, groch polny 22—24, groch 
Victoria 25—30, wyka 14,50—]5, peluszka 13.50 
—]4, seradela podwójnie czyszczona 12—13, łu- 
bin niebieski 7.50—8, rzepak zimowy 46—49, 
semie lniane 38—40, koniczyna czerwofa 6u- 
rowa bez grubej kanianki 90—110, koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 proc, 110 
—i25, bała surowa 75—100, biała bezkanianki 
o czystości 97 proc. 100—140, mąka pszenna luk- 
susowa 47—52, pszenna 4/0 42—47, żytnia py- 
Wawa 27—30, żytnia sitkowa i razowa 22—23, 
otręby pszenne szale 1050—11. średnie 10—10.50, 
żyinie 8—9, kuchy lniane 19.50—20, rzepakowe 
15—16, słonecznikowe 15.75—16.25 


książeczkę Kasy 


ry przecie wiele kosztuje, 
nie opłaca patentów, podatków i innych 


— wa Z p Pk o” 


Halo) Fua radio?,. 


ŚRODA, 8-go lutego 1933 roku. 
WARSZAWA. . 
11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Kotn. meteór. 
11.50 Sygnał czasu, 12.05 Program ña dżień 


bicżący, 12.10 Plyty gramofonowe, 13,20 Urzęd.| 


Kom, PIM, 15.10 Urzęd. Kom. Państw. nst. 


— Spać mi się chce... strasznie chce 
mi się spać... 

Gwizd syreny. W atelier bucha świa- 
tło. Reżyser Granowski krzyczy rozgnie- 


Pięknie brzmią te słowa. ale kiedy w 
czyń zostaną wprowadżone?,.. 


ny: 
— Źlel.. Jeszcze raz!... 


Jannings wypija szklankę wina i przy- 
s Płyty ZO OZ, 13.15 KOMKA Z0- | gołowuje się poraz drugi do tej samej 
spodarczy, .2 Omi, meteor. z Warszawy, 2 s ya 
15,16 Komunikaty z Warszawy. 15.25 Inter: | SCEDY, aby tylko ziewnąć i wypowie 
mezzo muzyczne 15.35 Upowiadanie dla dzieci, dzieć kilka słów. Nikt nie wie jaka to 
z, Warszawy. 15.47 Muzyka salonowa (płyty)., męcząca praca. 

16.40 Odczyt z Warszawy. 17.00 Koncert po- Film jest już nagrany, teraz 


Eksp. 15.15 Komunikat gospodarczy. 15.30 Kro- | pularny. 17.40 Odczyt z Warszawy. 17.55 Pro- 
nika harcerska. 15.35 Program dla dzieci 16.00 gram na dzień nastepny. 18.00 Muzyka lekka 
Muzyka salonowa, 16.40 „Geniusz serca“ wygł.| z Warszawy. 19.00 Odczyt. 19.20 Rozmaitości 
ib. J. Muszkowski. 17.00 — 17.40 Muzyka pol-| 19.30 — 22.15 Transmisie z Warszawy. 22.15 
| ska z płyt, 17.40 Odczyt. 17.55 Program naj Program ha dzień nasiepny. 22.20 Muzyka ta- 


trzeba tylko dorobić słowa. 


I gdy Jannings na ekranie otwiera usta, 
Janninśs siedzący obok mnie i przyślą: 


Łi 


dzień następny. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 Roz- 
maitości.. 19.20Skrzynka > pocztowa rolnicza. 
19.30 Odczyt. 19.45 Prasowy Dziennik Radjo- 
wy, 20.00 Stare piosenki. 20.50 — 20.55 Wia- 
domości sportowe. 20.55 Dodatek do Prasowe- 
go Dziennika Radjowego. 2100 Koncert kante- 
ralny 22.00 „Na widnokręgu”. 22.15 Muzyka 
lekka. 22,40 Odczyt w języku  esperanckim. 
22.55 Kom. meteor. 23.00 — 2400 Muzyka tã- 
NECZNAw 


l KRAKÓW: 

11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygnał czasti, 
12.10 Płyty gramofonowe. 15.10 Transrdisie z 
| Warszawy. 16.00 Płyty gramofonowe 16,40 Od- 
czyt z Warszawy. 17.00 elyty gramofonowe. 
17.40 Odczyt. z Warszawy. 17.55 Program na 
dzień nastepny. 18.00 Muzyka lekka. 18.45 — 
Świetlica strzelecka. 19.00 Rozmaitości. 19.15 
Odczyt. 19.30 — 232.15 Transmisje z Warszawy 
22.15 Plyty gramofonowe. 22.40 Odczyt. 22,55 
, Kom. meteor. i polic. z Warszawy. 23.00 — 
| 24,00 Retransmisje ze stacyj zagranicznych. 


POZNAŃ. 

11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygnał czasu, 
13.05 Koncert gramoionowy z płyt, 14.00 Gieł- 
| da pien. i zboż.-towarowa. 14.10 Kom. gospod. 
roln. 14.15 Kwadrans Tow. Ziemianek Wielko 
polskich. 16.40 — 17.55 Transmisje z Warsza- 
wy. 18.00 „Tydzień propagandy  trzeźwości*, 
18.15 Pogadanka gospodarcza, 18.30 Przegląd 
czasopism, omówi dr. Z. Kosidowski. 18.45 — 
„Geneza filozofii nowożytnej“, wyzł. prof. dr. 
M. Sobeski. 19.00 Nauprogram. 19.28 Sygnał 
czasu. 19.30 — 20.50 Transmisje z Warszawy. 
20.50 Program teatrów pozn. 20.55 — 22.15 


Transmisje z Warszawy. 22.15 Sygnał czasu.! jeroby damskiej. Katowice, Paroda 6. 
M — 


22.30 Płyty gramofonowe. 22.55 — 2400 M 


zyka taneczna. 
KATOWICE, 
11.40 Przezlad Prasy, 11.58 Sygnał czasu, 


neczńha (pivty). 22.55 Kom. meteor. z Warsza-, dający się swej posłaci na ekranie, musi 


wy. 23.00 Skrzynka pocztowa w języku Íran- 


cuskim. 

mev „iręóć WILNO, 

11.40—13.25 Transmisie, z Warszawy i Kra- 
kowa. 14.40 Hrogrami dzienny. 14.45 Muzyka 
tosyjska. 15.15 Transmisje z Warszawy. 15.25 
Kom. Zw. Młodz. Polsk. 15.35 Transm, z War- ' 
szawy, 16.008 Ulubieńcy pubiiczności na ply- 
tach. 16.40 — 17.00 Transm. z Warszawy. 17.00 
Koncert. symfoniczny (plyty). 17.40 Transm. z! 
Warszawy. ł7.55 Program na czwartek. 18.00 
Transm..z Warszawy. 18.40 Przegląd litewski. | 
18.55 Rozmaitości. 19.00 Codz. odcinek powi. 
19.10 Rozmaitości. 19.15 „W świetle rampy“, 
nowości. teatralne. 19,30 — 22.15 Transm, z 
Warszawy. 22.15 „Akuku“, mówiony dwutyg. | 
humorystyczny. 22.40 — 24.00 Transmisie z 


| Krakowa i Warszawy. 


* Palais-Flank sł 


Katowice, Mickiewicza 22. 


NAJWYTWORMIEJSZA RESTAURACJA 


stolicy Śląska 
pod fachowem kierownictwem W, Raresa 


Znakomita kuchnia polszo-fran= 
<uska. Koncert dancing. Smaczne 
obiady i kolacje, menu. Ceny niskie 


©696030209%000538 


|kURS KROJU. szycia, dziecinne, wieczorowe 
najnowszych fasonów oraz pracownia eleg, gar- 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, Kraków, Rajska 4 kupu- 
je wszelką biżuterię, kartki zastawnicze, nlaci 
pełną wartość. 
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Wypuszczone mają być obligacje 
na zaległe podatki. 


(F) Sprawa zapowiedzianych opera- 


icyj kredytowych na rynku wewnętrznym 


przez ministra Zawadzkiego nie przesta- 
je budzić szerokiego zainteresowania w 
sferach finansowych całego kraju. W ko- 
łach dobrze poinformowanych utrzymu- 
ią, że rzekomo zamierzone wypuszczenie 
pożyczki jest mało prawdopodobne. Bar- 
dza możliwe, że operacie kredytowe na 


rynku wewnętrznym, o których wspomi-, 


INieście pomoc 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną „W 
Ćhorych. Kraków, Grünberg Wiktor. nał minister skarbu, bedą e zy 
> x T ne w formie wynuszczenia specjalnyc 
i 1 k K p r1 4.8 
WEAK raków, Grubere Wiktor. o |obligacyj przez ministerstwo Skarbu na 
rozp : > podstawie zaleglych podatków. Termin 
UNIĘEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy płatności tych obligacyj będzie oznaczo- 


Chorych, Kraków, Szmicówna Karolina. 


lny wedle przypuszczalnych możliwości 


| 


ściągnięcia zaległości podatkowych. Czę 
sto bowiem władze skarbowe nie mogą 
Ściągnąś podatków doraźnie, natomiast 
mogą obliczyć przypuszczalny termin 
ich Ściągnięcia, naprzykład na kilka mie- 
sięcy naprzód. Na ten przypuszczalny 
termin wołynięcia podatków, będą wy- 
stawiane płatności obligącyj, wypuszczo 
nych przez skarb państwa. 


naibiednieiszym 
)000G836GF00868$8 


wymówić głośno i wyraźnie wyusżóne 
słowa.... 

Po dziesięciu takich próbach nastę 
puje wreszcie upragniona przerwa. Jan- 
nings bierze mnie na stronę i zaczyna 
mówić: 

— Zdradzę panu moją najwiekszą 
tajemnicę... O tem nigdy jeszcze nie pi- 
sano w gazetach... W Moskwie był sklep 
aptyczny niejakiego Szwabego.. Ów 


| Szwabe był moim dziadkiem. I matka 


moja również urodziła się w Moskwie. 
Może dlatego właśnie, lubię grać rolę 
rosjan. 

— A czy jest pan zadowolony ze 
swej roli króla Pauzoliego? 

— Oczywiście! — odparł Jannings.— 
Pomyśl pan: — poraz pierwszy nie pa- 
dam nisko pfzez kobietę. Dotychczas ła- 
małem sobie życie z powodu jednej ko- 
biety, a w tym filmie 

mam aż 366 kobiet.. 


Sama rozkosz, a dawniej były 
zmartwienia! 

Janninśs wypija trochę wina i opo* 
wiada dalej: 
czy wie pan od czego zaczęłą 
się moja karjera?.. Od rozlepiania aft- 
szów! To było dawno. Po Niemczech to: 
jeżdżał mały teatrzyk. Gdy tylko przy 
jeżdżaliśmy do jakiegoś miasteczka, bt 


tylko 


2 łem natychmiast wiadro z klejem, pac 


kę afiszów i jazda na miasto!.. Jedno: 
cześnie wszystkie rekwizyty teatralne 
były pod moją opieką. Potem sam zaczą 
łem występować, poszedłem do Rein- 
hardta, potem pojechałem do Holly- 
wood... Mimo mego powodzenia w takich 
filmach jak „Variete“ i „Niebieski Anioł 
czuję się raczej aktorem teatralnym niż 
filmowym... 

— À co pan woli: — teatr czy kino? 

— Lubię dobry teatr i dobry film.. 

Z atelier rozlega się krótki, ochrypły 
gwizd. Dalszy ciąg pracy. 

Jannings żegna się i spieszy do mikro 
fonu. Reżyser Granowski zajmuje swe 
miejsce na podwyższeniu. 

Światło zgasło. Kinooperator krzyk- 
nął: — 

— (icho!... Zaczynamy!... 

Potem rozległo się przeciągłe ziewa 
nie.. Wyraźny głos Janningsa powtarzał 
poraz jedenasty: 

— Spać mi się chce,.. strasznie chce 
mi się spać... 


LJEMNICA PRAD! 


Napisał specjalnie dla „Expressu' JERZY BAEŚ 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 


Pewnej dżdźystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podtrigjskiej SZOSIE 
Oliara mezwykłego zabójstwa padła mloda 
jeszcze i ładna lraluna Wilska którą zna»; 
lezieno naga przywiązaną do koma liraina 
Wilska była nduszona W reku jej znale- 
ziono sirzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej 

IPorębshka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną Na nia pada początkowo pi- 
deirzeme o udzial w tej putwornej zbrodni 
Wisdumo bowiem, że hrabina przed Śmier- 
cią mała wyjawić jakaś tajemnicę. doly- 
czacą życia L.icny laiemnicę tę zabrała ied- 
nak ze sobą do grobu, 

Lena ma narzeczonego — doktara Ste- 

fana Laseckicgo. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze luchalskiej, pracującej w wytwórni 
pRO Filin Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cala wytwórnia jest gniazdem szpiegaw- 
skiem. a do tej bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery lucholskrej należy jeszcze „reży- 
ser“ | chimian. 

Dzięki podstępowi Mueller wciaga Tene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczymć 
szpiega Lena — me podejrzewając nic zle- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawłone sidla. 

W mocy zakrada się do poscistwa fran- 
cuskięgo i zabija attache wojskowego. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okruinych sidet. Mueller uczynił z mniej 
gwiazdę filmową — lne Rey — a gdy speł: 
nila już śwą rolę szpiega, zwinal przedsię 
biorstwa i mlotnił sie wraz z Lelimannem i 
innvmi. Ale ciagle jeszcze mia ją na oku i 
nie przestaje jei szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegawskiei zal- 
muja sie trzej detektywi: — Jau Żegota, 
Janusz Grant i Waclaw Kaleta. 

>à 


Lena po nieudanym zamachu samobój- 
czyni znalazła sie w nalacy burona Regena,! 
który jednocześnie jest właścicictem wiel- 
kiei fabryki. AV [abrvce tej zredukowano 
wielu robotmków. między innemi rówticz 
Kołaczka, który przybył da Leny, by po- 
skarżyć sie na swóf ciezki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. edzie mieszka Knlarzek, 

Na pięłurku w tym samvm domu mieszka 
chory robotnik Roman Żcber z żoną ; córką 
Janką, 

W kilka miesięcy polem odbywa się. 
lej ślub z baronem 
+. 


Aby znowu. ściągnąć na swą stronę | 


Leng, Mueller "wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Slefanem. 

W iym cela Lehman nawazuje kan- 
takt z Ziutą, girlsą kaharetu „Zielona Pa- 
puza* I namawia la do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać się Śtwiancm. 

Żegota (irant i Kaleta pndczas rewizii 
w pałacu Wilskicza znaiduję list. w którym 


mowa iest o „Miałej Dante“, znającej po- | nie 


dobna tateminice hrabiny. 

Pewnei noacv w domu przy Ceglanej 14 
wkazuje sie duch. którego nazywała „Białe 
Damat. Zdun Pietrzak chciał przyłapać 
„Białą Damę* i poniósł śmierć z tego po- 
wodu. 

Żegoła i Grant udaią się nn bal do 
„Klubu Miljonerów**, gdzie ma być podob- 


no również „Biała Dama'* j 
Żegola srolyks na balu Lenę w oyara 
stwe ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 


dowiadnie się kim iest „Biala Dama“. 

Jesito rzeknno baronowa von Lumpch, 
mieszkajaca przy ul. Poznańskiej 15, 

Żeńoła chce znaleźć dostęp do salonu 
baronowej i udaje przed Toneckim, że się 
w niej zakochał. 

Tonecki uprzedza go. że baronowa ma 
kochanka, niejak edo Lessinga. 

U baronowej Żegota spoytka Laseckieco 
i Ziutę. przyczem dowiaduje się, że są już 
oni pa śluhie... u 

Z podsluchanej rozmowy Žegota dowia* 
duie się, że baronowa ma odwiedzić następ" 
nego dnia o ósmej wieczorem „zamaskowa- 
nego mężczyznę'* w Klube Milionerów. 

Żegota, Grant i Lena udają się do Klubn, 

Grant w potyczce zabiia „zaniaskowa- 
nezo mężczyzne*. który przynńaje się do 
tego. że iest oicem leny. 

Stwierdzono, że Porębski od wielu Jat 
sprawował funkcie odźwiernega i lakata w 
klubie. Dostał sie tam dzięki protekcji kilku 
członków klubu. którzy wystawili mu jak- 
najlepsze teferencie. 

Porobski w ostatniej chwili przed śmier- 
cią znowu powołał się na Biała Danię, któ- 
ra ma wszystko wyjaśnić, dodal jednak. że 
Bała Damą. która ma na myśli, niejest ba 
ronuwa v. Lumpich, 

Pewncgo wieczoru ks. Tonecki wybral 
się z lena da nocnego lokalu. 

Książę odszedł na chwilę od -stolika. 


p. BO 


| twie jakiejś damy... 
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współczesna. 


Nagle ujrzała zbliżającego się księ-' niego temi samemi słowy, co dawniej... 
cia... Nie był sam... Szedł w towarzys- Słowa prawiziwej miłości wymawia 
się tylko jeden raz w życiu... Potem są 
to już tylko frazesy... HALA 

l żal ją ogarnął, że minęła już jej 
pierwsza, płomieuna miłość i że zosta- 


A za nimi... 

Lena zbladła. Cała krew odpłynęła 
jci od glowy. Pierzchnął czar wesołe- 
go wieczoru, ły tylko spopielone uczucia... | 

Znikla chęć śmiechu. Twarz jej przy-|  _— Niech-że pani sobie wyobrazi.. — 
brała surowy wyraz. Serce walilo ciągnął książę, zwracając się dan Leny | 
młotem. Zatkało ją coś w gardle. jak-|— że spotkałem pana doktora na sali, | 
gdyby ołowiana kula stanęła w prze- | szukającego stolika... Ponieważ wszyst | 
łyku i nie chciała ruszyć z miejsca. |kie stoliki są już zajęte, więc zaprosi- | 

Za księciem szedł zwolna dr. Stefan łem go do nas... Doktorck jest bardzo 
Lasecki... sympatycznym człowiekiem... I ma 

On również, ujrzawszy Lenę, przy bardzo miłą żonkę, jak się teraz prze- 
stoliku. do którego prowadził ich ksią- konałem... Ale wcale nie wiedziałem, 
żę, zbladł i zmieszał się ogromnie. W że pan doktór się ożenił... Musiał to być, 
pierwszej chwili zatrzymał się, jakgdy-! cichy ślub”... Kiedy pobraliście się?... 
by zamierzał się cofnąć, ale zrozumiał | — Dwa miesiące dopiero minęły 
przecie, że to niema sensu. Starał się onegdaj... — wyręczyła go Ziuta. 
więc unikać wzroku Leny. Zauważył w| — Oooo!.. A więc miodowe miesią- 
przelocie jej śmiertelną bladość i to go cel... I spędzacie je w mieście?... 
jcszcze bardziej speszyło. — Byliśmy dwa tygodnie w Zako-, 

Tylko książę i Ziuta zachowywali panem... Ale mąż musiał wrócić... Wy-| 
zupelny spokój. nie wiedząc nic o tem prowadziliśmy się z Bolechowa... Stra- 
dziwnem spotkaniu. Szną dziura.. Taka jestem szczęśliwa. 

— Panno Leno — rzekł książę —|że znowu przeniosłam się do miasta... 
zechce pani poznać panią doktorową Nie cierpię małych, prowincjonalnych 
Lasecką i ici przezacnhczo męża... dziur... | 

Stefan podszedł bliżej. Skłonił się| Lena słuchała szezebiotu Ziuty ij 
nisko i nie podnosząc oczu, pocałował przed oczyma jej przesuwały się coraż 
Lene w rękę. to nowe obrazy. 

Nie przemówili między sobą ani sło- A więc dwa miesiące... Tak... A więc 
wa. te listy. donoszące o wyicździe, były 

Wzruszenie obojgu ścisnęło gardło. | kłamstwem. 

Za to Ziuta uśmiechnęła się da Le- Podły!... Zakochał się i w ten sposób 
ny i mocno ścisnęła jej dłoń. chciał się jei pozbyć!... 

Lena równicż próbowała odpowie; Jakże w. tej chwili nienawidziła Ste- 
dzieć uśmiechem, ale nie mogła się zdo:jfana!.. Klamał bezczelnie... Oszukał 
być na nic innego. prócz lekkiegu wy- |ią.. Dlaczego nie powiedział odrazu, że 
krzywienia kacików ust, kacha tę: osóbkę?... 

Serce ciągle jeszcze biło jej trwoż-! = A może już wtedy kłamał, gdy pisał 
nie. pet listy, gdy ią całował i tulit?... Kto 

Gdy książę wyrzekł „panią dokto- [teraz odgadnie od kiedy, od jakiej 
rcwą Lasecką*, o mało nie padła na chwili miłość jego była nieszczera?... 
ziemię... Z trudem tylko zapańnuwała Skubała w zdenerwowaniu białą 
nad sobą... serwctkę. 

W tej chwili zrozumiała, że wszyst- Książę zauważył jej zdenerwowanie 
ko już stracone... Zaprzysięgła sobie, Zaprosił ją do tańca. 
że nie będzie z nim nigdy mówiła na — Czy pani zna doktora Laseckie- 
ten temat, że będzie się do niego odno-|go? — zapytał. 
sila, jak do nowego znajomego. — Nie... — odparła krótko. 

Żal ścisnął jej scrce.. _ Ukradkicin — Zauważyłem, że straciła pani hu- 
spojrzała nań, gdy przysuwał krzesło;mor, gdy dosiedli do naszego stolika... 
de stolika. — Bo chciałam być tylko z panem... 

Zauważyła. że powieki drgały mu,|— odparła bez zastanowienia. 
co zdarzało się zawsze, gdy był zde- Książę uśmicchnął się. 
nerwowany. Skonstatowała, że zmienił — Gdybym wicdział:.. 
się bardzo w ciągu tego czasu, gdy się — Pan jest gruboskóry... 
widzieli, spoważniał. pan nic WYCZUĆ... 

Wiec to on?,. — myślała. — Trudno, teraz nie mogę ich Wy- į 
Stefan?.. Ten, z którym żegnała się | rzucić... Ale... może... my... może my- 
tak czule w małej kawiarence, zdziej byśmy odęszli?.. 

smutną pieśń o jesiennych różach Śpie- Zrozumiała, co książę miał na myśli. 
wał im ochrypły patefon?.. len, który — Nie.. Zostaniemy.Teraz już prze- 
pisał do niej tak rzewne, pełne smutku j padło. 
isty?... Książę pokiwał głowę i mruknął coś 

Więc ta ten sam człowiek?... pod nosem. Było to prawdopodobnie! 

Jeżeli ten sam, to czemu taki inny?..|iakieś niezbyt taktowne życzenie pod 
Czy przeszłość naprawdę już nie wró-|adresem doktora. który zepsuł mu taki 
ci?... Czy „tamto“ już naprawdę prze- |świetną i może jedyną w życiu okazię, 
padlo?... na którą książę czekał od tylu tygedzi.. 

Czuła, że nie mogłaby już mówiśdol Wrócili do stolika. 


IE 
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Nie uniie 


Rozdział sto dziewiętnasty 


W reozierce 


papierowe serwetki. Była zła na wszy- 


Znowu siedzieli przy jednym stoliku, | tkich i k 
stkich i na wszystko. 


znowu patrzyli na siebie jak wtedy. gdy 


tego, żeby chciał do niej wrócić, żeby 
ją błagał o przebaczenie, żeby ze skru- 
chą przyznawał się do swej wielk'ej wi: 
ny. a ona przebaczy mu wtedy wSpa- 
niałomyślnie. lecz powie: 

— Wszystko stracone... Bezpowrot-- 
nie... Z tej drogi, na którą wszedłeś. nie- 
ma już powrotu.. 

Dlatego też staral się czynić wraże- 
nie. jakgdyby ta cała hstorja nie spra- 
wiata jej najmniejszej przykrości, wręcz 
przeciwnie — jakgdyby była nawet za- 
dowolona: że tak się stało... 

Nie zwracała więc uwagi na Stefana 
ani na jego żonę, lecz za to stała się wy- 


| jątkowo uprzejma dla księcia, który nie 


znając kulis tej wyrafinowanej gry. brał 
wszystko za dobrą monetę. 

— Mój drogi... — zwróciła się nagle 
do księcia per „ty*. — Nalej mi jeszcze 
trochę winka.. Tak mało dziś piłam... 

Stefan chciał zaprotestować, powie- 
dzieć. że nie powinna tyle pić, bo to mo- 
że jej zaszkodzić. ale połapał się w or 


|statniecj chwili.. Właściwie cóż ona go 


obchodzi?... 

N'e ma już teraz do niej żadnego 
prawa... Nie pozwoliła mu pisać... 

Gdv baron odebrał sobie życie, nie 
uważała za stosowne zawiadomić go o 
tem... Nie przysłała ani jednego listu... 

Tylko potem to zawiadomienie o wy- 
jeżdzić... 

Czy nie był to wyraźny znak, że go 
nie kocha, że zrywa z nim nazawsze?... 

Postępowanie Leny bolało go tem 
bardziej, że traktował ją inaczej niż in. 
ne kobiety: Lena była dlań uosobieniem 


anielskości ! dobroci... I ona właśnie tak “ 


z nim postąpiła?.. Trudno, w takim ra- 
zie wszystko przepadło... 

Zresztą, Ziuta okazała się dziewczy- ” 
ną o złotem serduszku... Cóż go obcho- 
dziła jej przeszłość?.. 

Ziuta pokochała go pierwszą niekła- 
maną miłością. Przez całe życie zależna 
hyła od dyrektorów teatralnych, którzy 
kunczyli jej ciałem. Musiała brać pic- 
niądze od Lelimana i jemu podobńych, 
ho gaża teatralna ledwo wystarczała na 
życie. 

A skąd wziąć jedwabne pończoszki 
sukienkę. kapelusik?... 

Staczała się więc coraz bardziej na 
dno, aż na jej drodze stanął Stefan. My- 
ślała, że będzie to tylko jeden z wielu 
ińteresów, a tymiczasem wywiązała sie 
prawdziwa: serdeczna miłość. 

Stefan był dumny. Widział jak Ziuta 
zmieniała się z każdym dniem. Jak bar- 
dzo była mu wdzięczna. że przygarnął 
i do sicbie, że uczynił z niej człowie- 

a. 

Wyrwał ją z bagna moralnego up: 
alena; wskazał jej drogę prawdziwego 
życia. l 

Nie nalegała by wziął z nią Ślub. 
Wystarczyło jej, że była przy nim. Ale 
Stefan nie chciał. ‘by została jego ko 
chanką, 

Ożenił! się z nią. 

I może wszystko byłoby dobrze, 
gdyby... nie ta perfidna gra Lehmana, 
który powaśnil Lenę ze Stefanem. czy- 
nac z dawnej pary najczulszych kó- 
chanków parę zażartych wrogów: 

Wszak to wszystko stało się przez 
uiego. przez jego powikłaną korespon 
denciję! 

Stefan nie miał zamiaru narazie pró- 
sić Lenę o przebaczenie: nie póczuwał 


miłość łączyła ich gorące serca, a ied-| Nie mogła sobie wytłumaczyć powo. | SIę bowiem do żadnej winy, natomiast 


nak — nie byli już tymi samymi co daw- {du tej wielkiej złości, zamienłającej się | 

niej. coś ich dzieliło, wytworzyła się | powoli w ogrom nienawiści, zicjącej ku, 

między nimi głęboka przepaść, której j wszystkiemu. co ją otaczało. 

niepodobna było ominać. A głównym cclem tej salwy gniewu 
Żal znikł, pozostała tylko złość. był Stefan. Wiedziała. że już wszystko | 
Lena dziwiła się sama sobie. Nie żal przepadło, że zakochał się w Ziutce, że 

jej było utraconej nazawsze miłości, ani, straciła go nazawsze, więc odezwała, 

Sfefana. ani tego co minęło i nigdy już się w niej urażona ambicja kobiety: 

nie wróci. zlekceważonej przez ukochanego męż- 
Była tylko zła. Wściekle złą. Najcżyznę. 

księcia: na Stefana. na Ziutę, na skar- Pragneła w tej chwili jednej tylko 

żący się saksofon, na głupio sterczące, rzeczy — zemsty.. Zmusić Stefana do 


bolał go jej stosunek do niego, pragnął, 
aby Lena była nadal jego dobrą przy= 
jaciółką. 

Atmosfera lokalu doszła do punktu 
najwvższcto podniecenia. Środkowy, 
wielki pająk zgasł pozostały tylko 
boczne Światła. utrzymujące salę w dy- 
skretnym półmroku. 


(Dalszy ciąg jutro). 


TRYIRESY 


Niezbadane tajemnice fakirów 


Bimartmianie ciała bez bólu 
Potęgą woli można ujarzmić nawet śmierć. 


„Corriere della Sera“, Ormondo Fracca- 
roli odbył niedawno podróż po Indjach. 

W czasie swych wędrówek po Mala- 
barze miał on sposobność poznaż bliżej 
niektóre (ajemnice hinduskich fakirów. 
Podajemy pomżej najciekawsze wyjątki 
z opisu jego podróży: 

W czasie moich wędrówek po Mala- 
barze poznalem przypadkowo trzech pu- 
stelników, jednego starczo yoge ! dwu 
jego młodych uczniów. Po pewnym cza- 
sie udało mi się, pozyskać zaułanie sta- 
rego yogi z którym często wiodlem dłu 
gle rozmowy na tematy religijne- 

Interesowalo mnie jednak zupełnie 
co innego, a mianowicie. w jaki sposób | 
reaguje jakir na bóle fizyczne. Pewnego | 
razu zapytałem niego starego przyjacie- 
la, czy uprawiane przez niego umartw'e- 
nia. jak np. przebijanie ciała Ostrzem: 
sztyletu, leżenie na gwoździach i t. p.i 
nie sprawiały mu nigdy bólu? 

— Nie. odpowiedział fakir — Zawsze 
umiałem siłą mego ducha, przęzwycię- 
żyć wszelkie bóle flzyczne. 

Na moje zaś pytanie. jak on to czyni, ' 
odpowiedział, że ...7a pomocą modlitwy | 
I głębokich rzmyślań. Następnie stary | 
yoga wyjaśni mi że ból sam w sobie 
nłe istnieje. (Gdy cialo raz już się przy- 
zwyczaiło do bólów fizycznych. prze- 
staje ono później na nie stopniowo rea- | 
gować. Przyzwyczajać się jednak do | 
cierpień należy Jeszcze w dzieciństwie. 
W tym wicku cziwiek, nie posiada 
jeszcze wlasnej osobowości. 

Z biegiem czasu, przez cłągłe ćw!- 
czenia duchowe I kontemplacje religijne. 
oraz umartwienie clala. można zupełnie 
uniczalcźniać ducha od clala. 

— Proszę spojrzeć na moje ciało. 
zwrócił się starzec do mnie. Jest ono 
całe pokłóte sztyletami I szpllkami. Gdy 
chcemy stę zaprawić do przezwycięże- 
nia bólu fizycznego, musimy to czynić 
stopniowo: w jedno i to samo mniejsce, 
wbijając codztenułe ostrze sztyletu 
W len sposób. człowiek z czasem prze- 
staje zupełnie reagować na ból. 

Zwracam uwagę [akirowi, że skóra. 
musi przecież odpowiednio ręagować na 
owe obrażenia. Na to fakir mt odpowia- 
da. że skóra oraz mięśnie przyzwycza- 
jalją się również do bólu, gdy duch im 
rozkazuje. Pakir ofiaruje swe cłało Bo. 
gw a Oliary składać należy bez naj- 
mniejszego skrzywienłia twarzy. 

Później uśmiechając się. stary voga 
opówiedział następujące wydarzenie. 
Jeden z uczniów jego potrafił gryźć I 
połykać kawałki szkła bez najmniejszej 
szkody dla swego organizmu, Pewnego 
razu odwiedziła ich pewna dama angiel- 
ska, która poczęstowala mego ucznia 
czekoladą. Czekolada ta łednak zaszko. 
dziła mu bardziej niż spożyie poprzed- 
niego dnia szkło, Cierpiał bardzo przez 
parę dni na niestrawność. 

Próbuję skierować naszą rozmowę 
ma inny temat, który mnie szczególnie 
interesuje. Chcę się mianowicie dowie- 
dzieć, w jaki sposób fakir pochowany 
za życia po miesiącu lub dłużej zmart» 
wychwstałe w dniu i godzinie przez sie» 
bie oznaczonej. 

Fakir taki pości ! umartwła się przez 
parę miesięcy, zanim uważa się za god- 
nego do tego doświadczenia: przylmu- 
jąc w tym okresie bardzo mało poży- 
"wienia I trwając w bezruchu kontem- 
placvjnem przez całe dnie. Gdy uznaje 
słę juź za godnego aby być pochowa- 
nym. jest on wtedy b. chudy. Przy tej 
ceremonii asystują zwykle kapłani, ! tlu- 
my wiernycii- 8 

Wszystkie porv ciała zakleła sie wo- 
sklem. abv powietrze sie nle przedostae 
ło. Jedynie usta zostala niezaklejnne. 
ale w Ostatniej chwili odwraca sie łezvk 
do środka. Później nrzywiazuje się fa- 
kira I kładzie do zaninmbawanerao wor- 
ka. który zkolej kłada do bardzo wa» 
sklej trumny: którą wpuszcza się do 
grobu. 

I oto po unłvwie miesiaca. a niekle- 
dy i dwuch miesiacv €twlera sle erńh ; 
lody wviewie sle fakira na światła 
dzienne. wvdaie sie w nierwszej chwili. 
że wydobyto trupa! Serce nie bije, od- 


A 
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dechu niema I cialo jest zimne. Ucznio- 
wie jednak odwracają mu język. nacie- 
rałą go I stosują sztuczny oddech. Po 
pewnym czasie fakir Odzyskuje przy” 
tomność. otwiera oczy l.. Zzinartwych= 
wstaje. 

Opis ten nie jest fantazią. Potwier- 
dza go calkowicie pułkownik Osbarne, 
który osobiście był obecny przy tem 

Na moje. pytanie, jak człowiek może 
przebywać miesiąc lub dłużej w grobie 
stary fak'r daje mi wymjjającą odno- 
wiedź. Wobec tego staram się podstęp- 
nemi pytaniami wydobyć od niego tę 
tajemnicę, Zanvtuie go, czy w owym 
czasie. gdy był on żywcem pochowany: 
odczuwał to, co działo się z jego cia- 
łem i umysłem? Na to fakir odpowie- 
dział mi. że czuł wówczas niewymow- 
ną lekkość i miał cudowne sny. Słyszał 
jak życie przechodzi koło niego, i jakby 
z nim nic wspólnego nie miała. 

— Czy zdawałeś sobie sprawę z 
twego zmartwychwstania? 

Oczywiście. sam oznaczyłem dzień | 
godzinę przebudzenia. a parę chwil 
przedtem mialem jakby przeczucie: że 
się niebawem obudzę. W owej chwili 
czułem się bardzo źle. gdyż nie chciało 


— Mistrzu, — mówię do starca, — 
jesteś dla muie naprawdę b. uprzeimy: 
ale mimo to ukrywasz coś. Czemu nie 
chcesz mi wyjawić: co czułeś, gdy by- 
leš pochowany w grobie, pozbawiony 
pożywienia i powietrza? 

— Nie wiem, czlowieku z Zachodu, 
— odpowiedział fakir tkwi w tem jakaś 
tajemnica. Ale pozostaje to i dla mnie 
niezglebioną tajemnicą: 

— Czy przyjmujesz to, jako karę za 
grzechy twego ciała? 

— Nie ale przedtem należałoby u- 
zgodnić znaczenie tego słowa. Chcę coś 
wyznać z czasów mej młodości. Wiele 
lat temu, gdy byłem jeszcze bardzo mło- 
dy. zauważyłem. że ludzie z Zachodu 
noszą obuwie i zdawało mi się. że oni 
dobrze się z tem czują, gdyż chodzą 
szybko. Powiedziałem sobie wówczas 
że muszę spróhować, — i włożyłem o0- 
buwie. Mój Boże, w życiu mojem nie 
znosiłem jeszcze takiej męki! Musiałem 
je natychmiast zdjąć, bo nie byłem 
w stanie zdobyć się na taki olbrzymi 
wysiłek: a mimo to wy ludzie Zachodu 
nosicie obuwie i nkomu z was się nie 
zdaje. że spełnia jaki czyn heroiczny. 

Sadze: że o ile chodzi o umartwienia 


mi się znów wrócić do życia, Śmierć bo-|i znoszenie bólu, to wy jesteście sil- 


wiem jest piękna. 


niejsi.... (ht). 


Co to jest „słaby charakter“? 


Słabość tę można jednak wyleczyć 


Określając człowieka o chwiejnym 
charakterze mianem „slabego*, nie przys 
puszczamy nawet, że wyęaz ten. będą- 
cy synonimem przymiotnika „chory”*. 
ma istotnie wiele wspólnego z tem po- 
jęciem. 

Najnowsze badania psychologji in- 
dywidualnej dowodzą, iż słabość c€ha- 
rakteru zależna jest istotnie od pewne- 
go niedomagania czy też braku fizjolo- 
gicznego, 

Zagadnienie to od dluższero czasu 
jest przedmiotem specjalnych badan. 
prowadzonych pod kierowniciwem u- 
czonego amerykańskiego, prof. dr. Al- 
freda Adlera przy czynnym współudzia- 
le najbliższego jego współpracowiika 
dr. Erwina Kraussa. którzy dzięki swym 
doświadczeniom poczynili bardzo cieka- 
we spostrzeżenia. 

„Słabymi charakterami* nazywamy 
zazwyczaj ludzi, nie posiadających wy- 
robionej siły woli podlegających wpły- 
wom ubocznym, niezdecydowanych w 
wyborze określonego kierunku w życiu. 

Bywają jednak wypadki. że także 
jednostki o silnej indywidualności pod- 
legają częściowo pewnemu osłabieniu 
charakteru, a dzieje się to najczęściej 
pod wpływem cicsów moralnych, trosk 
natury materjalnej, ch?rób i t. p. 

Pewien artysta. obdarzony przez na- 
turę wielkim talentem, a przez los świet- 
nemi warunkami życia. cierpiał mimo to 
na manje prześladowczą ! uroił sobie, że 
zamało zarabia, że na starość czeka gu 
nędza. 

Podlegając łatwo wnływom zew- 
nętrznym dał stę wyzyskać jakiemuś 
oszustowi, wpadł w depresję ! myślał 
nawet o samobójstwie. Poddano go ob- 
serwacji przychologicznej. przyczem O- 


! miała swe źródło w dziec!istwie, albo- 
wiem. zbytnie ro7pieszczanie uczyniło ga 
niezdolnym do życia. 

Dr. Krauss, który ostatnio wygłosił 
w Wiedniu interesujący odczyt na te- 
mat przychologii indywidualnej. opo- 
wiada także o innym charakterystycz- 
nym wypadku. 

Pewien komnózytor “mał osobliwą 
obawę przed kobietami | trzymał się od 
nich zdala. uważając, że przeszkadzają 
mu one w urzeczywistnianią jego Zza- 
miarów artystycznych. 


Poddano go badaniu przychologicz= 
nemu. które wykazało, że mężczyzna 
ów, pozbawiony w dzieciństwie ręki ma- 
cierzystej. oddany został pod opiekę bo- 
ny i był wyśmicwany przez swych star- 
szych braci, którzy uważali go za upo- 
śledzonego. Odpowiednio leczony: po- 
zbył się jednak w krótkim czasie swej 
chorobliwej awersji. 


'Chamberlain był szewcem 


a b. premier francuski Laval 
za młodu był wożnicą 


Nie wszyscy chyba wiedzą o tem, 
że wielu z pośród spółczesnych wybit- 
nych polityków pochodzi z niższych 
warstw społecznych. "Pe 

Słynny obecnie mąż stanu Wielkiej 
Brytanii, Chamberlain był za młodu 
szewcem. Fachu tego nauczył go ojciec: 
który przez całe życie naprawiał buty. 
Chamberlain pracował przy warsztacie 
ojca przez wiele lat « lopiero koło trzy- 
dziestki porzucił ten zawód. Chamber- 
lain nie tylko że nie wypiera się tego, 
iż był szewcem. ale nawet p?dkreśla to 
przy każdej okazji, zaznaczając iedro- 
cześnie, że do tei pory jest honorowym 
prezesem zwiazku szewców w Anglii. 

Również były premier francuski 
Herriot wspomina niejednokrotnie o tem: 
w jakich okolicznościach dostał pierwsze 
w życiu palto. Palto podarowała mu 
córka jego. która była służącą w pew- 
nej bogatej rodzin'e i na zimę dostała 
dla ojca ciepłe odzienie. 

Również byty premier francuski La- 
val pochodzi z ludu. Jest On synem rzeź- 
nika: a w młodych latach był furmanernu 
Prowadził on autobusy pocztowe a w 


przerwach w  „urzędowaniu* czytał 
ksiażki. 
Imy mąż stanu, Daladier 


nie lubi opowiadać wiele o swei młodo- 
ści. Natomiast tnni opowiają. że Daladier 
jest synem piekarza. Stary Daladier 
miał piekarnię w małej wiosce pod 
Awienionem. 

Daladier miał dwuch synów. Jeden 
— którv byľ „zdolny i chciał praco- 
wać, został również piekarzem: nato- 
miast brata jego posłano do wiejskiej 
szkółki. gdzie poznał się on z Herrio- 
tem. starszym od stebie o 12 lat. 

Herriot uczył go gramatyki łaciń- 
skłej a później został jego serdecznym 
przvjacielem. Obaj z czasem stal się 
czołowymi politykami Francji, (sb) 
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Nowa feorja o naszych zmysłach 


Posiadamy ich mie peé, ale dziesięć 


Słynny amerykański uczony E. E. 


Frec, twierdzi. że każdy normalny czło- 


wiek posiada mietylko pięć zmysłów 
zasadniczych, ale ma ich mieć podobna 
dziesięć, a „.nawet niekiedy piętnaście, 
W związku z tem twierdzeniem zna- 
komitego uczonego, Amerykańskie Sto- 
warzyszenie Medyczne klasyfikuje w 
następujący sposób zmysły ludzkie: 
Zmysł wzroku jest właściwie potrój- 
nym. gdyż prócz spostrzegawości za- 
wiera pojęcia: śwłatła. kształtu i koloru. 
Zmysł dotyku zawiera w sobie też 


'łaskotania i zmysł natężenia lub naci- 
sku kończyn nerwowych na muskuły. 
| pozostałe trzy zmysły z pięciu zasadni- 
czych jak: smak, powonienie 1 sluch. 
Stowarzyszenie uważa za pojedyńcze | 
niepodzielne, 

Niezależnie od wyszczególntonych 
powyżej zmysłów, Stowarzyszenie 
Amerykańskie wymienia dalsze pięć. a 
, mianowicie: zmysł ciepłoty, znajdujący 
się w specjalnej nerwowości, skóry» któ- 
ry pozwala odróżniać przedmioty gorą- 
,ce od zimnych, zmysł następny — to 


kazało się. że słabość jego charakteru kilka odmian jak: zmysł wibracji. zmysł | zdolność odbierania za pośrednictwem 


Ożyła w 10 godzin po śmierc 


Niezwykły wypadek w szpitalu londyńskim 


Przed paru dniami w szpitalu św. 
Grzegorza w Londvnie mia! miejsce 
niezwykły wypadek zmartwychwstania, 

Do szpitala przywieziono pewną 72- 


nat jeszcze do żył koraminę, a do serca 
adrenalinę, Jednak i to nie pomogło: 
Wobec tego ódstawiono ciało do ko- 


| kazały się bezcelowe, lekarz zastrzyk- 
| 


jmuskułów, ścięgień ! stawów. Świado- 
doi ruchów ciała, lub pozycji rąk i 
nóg. 

Trzecim zmysłem to zdolność pro- 
stopadlego utrzymania ciała, którą 
znów odbieramy za pośrednictwem wy- 
równującego mechanizmu, znajdułąceg 
„słę w pobliżu wewnętrznego ucha. 

Ten to mechanizm umożliwia czło- 
i wlekowi balansowanie cialem i daie mu 


letnią pacjentkę. której nazwisko trzy” | stnicy szpitala. Dopiero po 10 godzinach. świadomość: czy jego głowa jest wznie- 


mare jest w tajemnicy. Okazała się po- 
trzeba dokonania natychmiastowej ope- 


į gdy lekarz chciał już dok0nać sekcji 
| zwłok, okazało Ste, że staruszka wróci» 


„siona do góry. lub przechylona w bok. 
Następnym iast zmysł bólu, który 


racji jednak w czasie zabiegu oneracyj- |ła do życia. Odstaw'ono ja ponownie do; znajduje się w skórze: muskułach i w 


nego, gdy chora była uśpiona: nastąpiła 
śmierć. 

„Lekarz stwierdził już po zaszyciu 
rańv, że serce przestało d iałoć. Panie- 
waż wszelkie próby ożywisnia serca ô- 


sali szpitalnej. gdzie wkrótce rana za- 
goiła się I pacjentka onuściła szpital. 

Zarówno ..zmarłej* jak i rodzinie jej 

nie pówiedzianó nic a tym Ee 
sb). 


naczyniach krwionośnych. Ostatni, dzie- 
siaty zmysł, to zmvsł poczucia węw- 
nętrznych organów: lecz nie podlega on 
tak znacznie, jak lune Zmysły naszej 
świadómośc!- 
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Mistrzostwa bokser- 
skie Polski 


Indywidualne bokserskie mistrzostwa 
Polski rozegrane zostaną w roku bież. 
w Warszawie w gmachu cyrku w dniach 
21, 22 i 23 kwietnia. 


IKP we bwowie. 


walczy z reprezentacją miasta 


W nadchodzący piątek w godzinach | sport piłkarski 
wieczorowych wyjeżdża do Lwowa ze- | Okręgów 


W dniu 18 i 19 lutego odbędzie się 


|Walne Zgromadzenie najwyższej magi- 


stratury pilkarskiej. Może nigdy nie to- 
warzyszyło zebraniu temu tyle zainte- 
resowania, jak w roku bieżącym. Nic 
dziwnego! UUbecne Walne Zgromadze- 
nie ma odpowiedzieć opinii publicznej 
na tak ważkie pytanie: jak uzdrowić 
w Polsce? Delegaci 
zadecydować mają o tem, 


spół bokserski klubu IKP w celu roze- |iaką ma być struktura mistrzowskich 
grania w niedzielę dn. 12 b. m. meczu zawodów, czy utrzyma się system do- 
towarzyskiego z reprezentacją Lwowa. | tychczasowy, czy poprawki, dokonane 

Jak się dowiadujemy: IKP wystawia |w nim przez Walne Zgromadzenie Ligi, 


przeciwko Lwowowi 
spół: w. musza: Pawlak, 
szcyński. w. piórk. Spodenkiewicz, 
lekka: Banasiak, w. półśrednia: í 
czarek, w. Średnia: Chmielewski. 
półc. Kempa i w. ciężka Krencz. 


Zimowe zawody 
motocyklowe w Bielsku 


w. 


następujący ze-|są wystarczające—choćby narazie, czy 
w. kog. Le- |też raz należałoby wrzód przeciąć i 
w.|przyjąć wniosek krakowski, czy wresz 
Garn- | cie uwzględnić inne wnioski. 


Za dwa tygodnie zapadnie decyzja, 
która przyniesie uzdrowienie piłkars= 
twa. albo pozostawi stan dzisiejszy, | 
chorobliwy. Za dwa tygodnie wszyscy 
już wiedzieć będą, czy piłkarstwu na- 


Bielsko - Bialski Klub Motocyklowy ļ576mu nie grozi nowy rozłam. 


w Bielsku zamierza urządzić w dniu 12 
lutego br. o godz. l4-e] w Bielsku okrę- 
żny wyścig zimowy połączony ze ski- 
jóringiem. 

Start i meta na ul. Konopnickiej koło 
koszar 3 P.S.P. przez Pl, Wolności, ul. 


Sobieskiego do rest. pod Patrjotą drogą | 
powiatową do Aleksandrowic na ulicy A 


Konopnieckiej. 


Mistrzostwa Krakowa 
w siatkówce męskiej 


Rozegrane w ubiegłą niedzielę zimo- 
we mistrzostwa w siatkówce męskiej 
rzyniosły następujące wynik: 
Ẹ, M. C. A—Ska a 2:0 (15:3, 15:3) 
Y, M. C, A. w pełnym składzie pokonała 
lekko slaby zespół Skawinki, 


Cracovia—A, Z. S. 2:0 (15:9, t5110) 

Cracovia bez Trytki, odnosi po lek- 
klej walce, zasłużone zwycięstwo. Naj- 
lepsi w Cracovii Lachmayer i Seifert, w 


A, Z. S-ie: Haber i Król. 
Wawel—Skawinka 2:0 (15:1, 15:13) 


Do pauzy wielka przewaga Wawelu. 
Po przerwie lekki opór stawia Skawin- 
ka, jednak ulega większej rutynie Wa- 
welu, W Wawelu najlepsi: Sieńkowski 
i Krupa. 


Y. M. C. A—A. Z, S. 2:0 (15:8, 15:5). 
Y. M. C. A, w świetnej formie, odno- 
si zwycięstwo bez siłku nad słabo 
grającym A, Z. S-em. Najlepsi w YMCE: 
Paszucha i Baran II. 


Cracovia—Skawinka w. 0 


Walka o mistrzostwo rozegra się oczy | 


wiście pomiędzy Y. M, C. A. a Cracovią, 


Tenis stołowy 


w Krakowie 


Z odbytch w niedzielę trzech spot- 
kań o mistrzostwo Krakowa w ping-pon- 
u — dwa z nich zasługują na wzmian- 
ę, a to zdecydowane zwycięstwo Wisły 
nad zeszłorocznym mistrzem Krakowa, 
Makkabi w stos. 7:0 oraz drugie, nad Ż. 
T. 0% soa 5:2, 
yniki techniczne są następujące: 
Wisła—Makkabi 7:0 
Szumilas (W)—Rosenzweig (M) 21:18 
21:19. — Kwolewski (W)=Hochberg (M) 
21:16, 21:16. Stefaniuk (W)—Roth- 
man (M) 21:8, 21:18, — Kopf (W)—Jam 
(M) 21:13, 21:16 — Mianowski (W)— 
Brandes (M) 21:15, 21:15, — Żak (W)— 
Herman (M) 21:18, 20:22, 21:19.—Herbst 
(W)—Steinbach (M) 21:10, 19:21, 21:17. 


Wisła omen Ż. T: S. 5:2, 


Tymczaserm nie od rzeczy będzie | 


3850 pism, wysłano zaś 6220 pism. £Łą- 
cznie załatwił więc sekretarjat ponad 
10.000 pism. 

Z Okręgami układały się stosunki 
bardzo dobrze, jedynie wywiązywanie 
się Okręgów ze swych Świadczeń fi- 
napsowych wobec P.Z.P.N uległo zna- 
cznemu pogorszeniu. Wszędzie król — 
kryzys! 

Władze państwowe  ustosunkowały 
się do potrzeb piłkarstwa jaknajżycz- 
liwiej. Z Minist. Spr. Zagr. istniał sta- 
ły ścisły kontakt odnośnie spotkań mię- 
dzypaństwowych. Na rękę szły P.Z.P. 
N.-ówi Hin. Spraw Wewn. i Skarbu. P. 
U.W.F. nawet nabrał przekonania dla 
piłki nożnej. Jedynie sprawa należenia 
młodzieży szkolnej do klubów stoi na- 
dal na martwym punkcie. Min. Ośw. i 
W.R broni swego stanowiska, wskazu- 
jąc na niezdrowe przejawy w organi- 
zacjach pozaszkolnych, a w szczegól- 
ności na brutalność boiskową i rozwy= 
drzenie publiczności. PZPN — wycią- 


zapoznać się z tem, co PZPN mówi sam gając z tego konsekwencje — przed- 


o sobie, a co mówi 


o innych. Leży | stawia 


Walnemu Zgrom. wnioski w 


przed nami sprawozdanie wszystkich | kierunku obostrzenia kar za te wykro- 
władz PZPN z działalności całorocznej. |czenia, by je w ten sposób wykorzenić. 
Czytelników naszych  zaciekawią za- Stosunek prasy polskiej do P.Z.P.N. 
pewne dane statystyczne i kwestje, nazywa ustępujący Zarząd poprawnym 
które z tego sprawozdania „wytniemy* |i przychylnym, podnosząc z uznaniem, 


więc: 


że propaganda imprez międzypaństwo* 


Skład władz P.Z.P.N. zmienił się w| wych przez prasę była wprost znako- 
ciągu roku sprawozdawczym o tyle, że | mita. 


w miejsce ppłk. dypl. Steifera został 
członkiem W. G. i 
Hamburger, 
skarbnika objął p. kpt. Nikolski w miej- 
sce dyr. Kupczyka. 

Agendy sekretariatu wzrosły znacz- 
nie, albowiem w czasie kadencji obec- 


„Na międzynarodowe 


„Niestety“ — wywodzi sprawozda- 


D. p. mecenas M. 'nie — „niektóre pisma, których refera- 
zaś stanowisko zastępcy |ty prowadzone są przez 


ludzi niewy- 
kwalifikowanych lub też nie należą- 
cych do Związku Dziennikarzy Spor- 
towych, wyrządziły sportowi wielkie 
szkody natury moralnej“. Chodzi P.Z. 


zawody łyżwiarskie 


wyjeżdża grupa jeźdźców polskich 


W sobotę Polski Związek Łyżwiar- | 
ski zdecydował ostatecznie skład naszej 
ekspedycji łyżwiarskiej na międzynaro- 
dowe zawody łyżwiarskie, które odbę- 
dą się w Morawskiej Ostrawie 11 ! 12 
b. m, W skład drużyn wchodzą: jazda 
szybka: Kalbarczyk, Michalak, Dobrzyń- 
ski Strzyżewski; jazda Szybka pań: 
„Lena, jazda figurowa pań: Popowi- 
czowa, Czurówna lub Śniadecka. jazda 
figurowa panów: |Iwasiewicz, Stani- 
szewski, jazda parami: Bilerówna — Ko- 
walski, Rudnicka — Theuer. 
Najwybitniejsza przedstawicielka na- 


szego łyżwiarstwa p. Nehrigowa nie 
może wyjechać wobec choroby: spowo- 
dowanej odmrożeniem stopy: — Skut- 
kiem tego szanse naszych łyżwiarzy na 
zdobycie honorowych miejsc są mini- 
malie. 

W składzie reprezentacji do jazdy fi- 
gurowėj mogą zajść jeszcze zmiany po 
mistrzostwach Polski, które odbędą się 
w Bielsku (lub Katowicach) 9 b. m. Za- 
wodnicy jazdy figurowej wyjadą z Biel- 
Ska, a panczeniści z Warszawy 9 b. m. 
KŻ aż: ekspedycji jest mir. Ge- 

el. 


Obóz treminśowy 


dla hokeistów w Krynicy 


Hokejowe mistrzostwa Polski w Kry- 
nicy, jak wiadomo, nie zostały jeszcze 
zakończone, niemnlej władze związku 
hokejowego na podstawie formy wyka- 
żanej przez zawodników na turnieju u- 
staliły już skład obozu treningowego: do 
którego wchodzą gracze, którzy wezmą 
udział na mistrzostwach świata w Pra+ 

W skład obozu zaliczeni zostali Sto- 
gowski (druglm bramkarzem jest Schnel 


der), Sokołowski, Sabiński, Krygier, 
Wołkowski, Ludwiczak, Werner, Mauer, 
Godlewski, Szenajch, a ponadto Piecho- 
tæ Kulig i Michalski. Z tych graczy u= 
stawiona zostanie reprezentacja, która 
się uda w zawodach o mistrzostwo świa 
ta w Pradze. 

Prawdopodobnie drużyna reprezenta- 
cyjna rozegra przed wyjazdem mecz z 
Ameryką w Katowicach. 


Nieoficjalne 
mistrzostwa 
łyżwiarskie świata 


W Oslo odbyły się w niedzielę w o- 
becności 3000 widzów nieoficjalne łyż- 
wiarskie mistrzostwa świata pań. Na 
tych zawodach świetną formę wykazały 


Mianowski=Hirsch 21:13, 21:11. — |zyane rekordzistki świata Landbeck i 


Herbst—Roseńzweig 15:21,21:18, 21:14, 
Święcicki (Ż.T.S.)=Żak (W) 21:15, 21:13. 
Kopt=Tellerman (Ż.T.S) 21:12, 21:14, — 
Szumilas—Faerber (Ż.T.S.) 21:10, 21:19. 
Stefaniuk Schlans (Ż.T.S.) 21:13, 21:10. 
Luftig (2.T.S.)=Kwolewski (W) 16:2t, 
21:17, 21:18, 

W trzeciem spotkaniu Makkabi po- 
konała Siłę w stos, 5:2. E 


gH 


Lie. Na 500 mtr wiedenka Landbeck ò- 
siągnęła czas 52,2 sek. Na 1500 mtr: not- 
weżka Lie ustanowiła rekord światowy 
wynikiem 2:58,7, Landbeck zajęła 2-gie 
miejsce, ale jei czas 2:59,2 jest również 
lepszy od dotychczasowego rekordu 
świata. Trzecia zkolei Henebina osiąg- 
gla czas 3:00,3. Dotychczasowy rekord 


wynosi 3:08,1. 


Komunikat K. S. Wawel 


Sekretarjał WKS. Wawel, podaje do 
wiadomości, że wpisy na nowych człon: 
ków sekcji, odbywają się w poniedziałki 
środy i czwartki od godz, 8—9-ej wiecz. 


Sekretarjat urzęduje przy ul, Zwierzy: ;amatorskiemi, dalej Łotwą, 


nieckiej 26. Treningi sekcji bokserskiej 


ndbywają się pod fachowem kierownic- |kie zestawienie ani smaczne, 


twem instruktora p. Moskala, 


W niedzielę uruchomiono pó taż R 
wszy specjalny pociąg narciarski „Nar* 
ty-Bridge" ze Lwowa do Sianek, Wy- 
jechało tym pociągiem przeszło 500 6- 
sób, W okolicach Sianek góry pokryte 
byly grubą warstwą śniegu. Część pa- 
sażerów udała się ha wycieczkę narciar- 


nego Zarządu wpłynęło do P. Z. P, | Nowi szczególnie o ogłaszanie nie- 


.| zagranicznemi 


ską, druga część, która pozostała w po- | 


ciązu, vralla w hridye'a. 


sprawdzonych „sensacyjek* i dlatego 
konkluduje słusznie: „Przeciwko takim 
metodom pogoni za taniemi sensacjatmi 
Związek musi się jaknajenergiczniej za- 
strzec, ponieważ z propagowaniem idei 
sportowej nie mają nic wspólnego, a 
wręcz przeciwnie wyrządzają sportowi 
piłkarskiemu wyraźną szkodę.“ 

Prasa zagraniczna a nasze piłkars= 
two. Dzięki referatowi prasowemu P. 
Z.P.N., prasa zagraniczna informowałą 
swych czytelników  objektywnie, czę- 
stokroć nawet serdecznie. W związku 
z tem ustaleniem tembardziej godnem 
napiętonawnia są metody pracy nie- 
których krajowych korespondentów 
pism zagranicznych, którzy „senńsacył-. 
nemi“, a nieprawdziwemi informacjami 
ośmieszali nasz sport piłkarski w 
oczach czytelników zagranicznych. 

Zagranica. Stosunek z F.LF.A. wię- 
cej niż poprawny. Z jednym tylko 
związkiem zagranicznym  zaogniły się 
nasze stosunki. Mowa tu o Związku 
Austrjackim. Przyczyna leżała w od- 
mowie co do urządzenia tournee przez 
wiedeński Hakoah oraz w przewlekaniu 
przez Austrjaków pertraktacyj w spra- 
wie spotkania międzypaństwowego z 
zawodowym garniturem Austrji. Z in- 
nemi związkami utrzymywano stosunki 
przyjazne. Warto podkreślić nawiąza- 
nie stosunków z Włochami, które na- 
pówńo ulegną pogłębieniu. 

Jeśli idzie o zamierzenia nasze w 
tym kierunku na rok 1933 — to zapew- 
nione już są spotkania z Jugosławią, 
Belgją i Rumunią w Polsce. Możliwe 
Są spotkania z Łotwą, Bułgarją i Grecją 
zagranicą. 

Bilans spotkań mlędzypaństwowych 
Oficjalnie odbyły się 4 spotkania, waży 
stkie wygrane (z Jugosławią 3:0, ze 
Szwecją 2:0, z Rumunią 5:0 i z Łotwa 
2:1). Temsamem liczba naszych oficjal 
nych spotkań (t.j. zgłoszonych do Fl. 
F.A.) doszła do 50, z których 22 wy- 
graliśmy, 20 przegraliśmy, a 8 było mię- 
rozstrzygniętych. Ogólny stosunek bra- 
mek wvnosi 110:93 na naszą korzyść— 
Stosunek spotkań i bramek pogorszył- 
by się znacznie, gdyby wliczono i zd- 
wody nieoficjalne (n.p. w ostatnim ro- 
ku 2 matche z Włochami 0:3 i 1:5). 

W reprezentacjach w r. 1932 wystę 
powali: Bułanow, Martyna, Mysiak, 
Kotlarczyk II, Nawrot i Pazurek po pięć 
razy, Kotlarczyk I, Albański po 4 razy, 
Matjas, Kossok, Urban i Włodarz po 
3 razy. Na 13 bramek zdobytych w r. 
1932 — stracił Nawrot 6. 


Od roku 1921 najczęściej reprezen- 
towali barwy polskie: Kuchar (29), Ka- 
łuża i Sperling (22), Staliński i Bułanow 
(15), Spoida (17), Kotlarczyk I i Marty- 
na (16), Reyman I i Pazurek (15), Bacz 
(14), Hanke, Ciszewski i Kotlarczyk Jl 
(13), intel, Goerlitz, Karasiak, Nawrot 
i Mysiak (12), Adamek, Balcer. Chruś- 
ciński i Kossok (11), Cikowski, Fryc, 
Zastawniak i Fontowicz (10). 

Najwięcej bramek zdobyli: Staliński 
(18), Nawrot (12), Bacz (10), Balcer. 
Kałuża i Kossok (9), Reyman (8), Ku- 
char (6), Pazurek (5). 

Jeden zarzut pod adresem P.Z.P.N.: 
Po co w tem zestawieniu porównanie 
ze stosunkiem wygranych, przegranych 
i nierozstrzygniętych z rokiem — 1926, 
a więc akurat datą rozłamu, kiedy z 
jednej strony wiadomo, że przed roz- 
łamem grano szereg razy z zawodow- 
cami Węgier, Austrji i Czech, a po roz 
łamie z małowartościowymi zespołami 
Finlandia 
itp. — z drugiej zaś strony nie jest ta- 
ani też 
fair wobec „starego”* P.Z.P.N. 

Jeśli o zawody międzyklubowe ' z 
| drużynami idzie, tø bi- 
lans jest wprost przykry, a żaden klu 
ligewy nie może poszczycić się wyni- 
kami. lakie miały Garbarnia i Legia w 
latach poprzednich, nie mówiąc już o 
wynikach Cracovii, Pogoni i Wartyw 


okresach ich świetności. Kto zatem do- 


stanie puhar M.S.Z.? (D. c.-n.) 


Rosyjski statek „Morjowiec* nałądo- 

wany drzewem rosyiskiem, tuż przy 

wieźdzję do portu w Bremie został po- 

ważnie uszkodzony, przez zderzenię się 
z innym statkiem. 


Angielscy inwalidzi wojenni — ślepcy, 


zorganizowali w Londynie wyścigi 

marszowe na 9 mil. Jak widać na zdję- 

ciu, każdy uczestnik, z numerem na 

piersiach, -byt prowadzony przez bje- 
gacza zawodowego. 


Akty sabotażu 


TEIRESS 


y Irlandi 


W północnej Irlandii, gdzie trwa obecnie 
wykolejł się pociąg na linji Dublin — 


Belfast. Istnieje podejrzenie, 


to akt sabotażu ze strony strajkujących. 
|FEEEET WSZAK OESIE ET 7 ZLA PT POWODU FOO KPO EA 


Zawody konne na śniegu 


a 


strajk 9,000 pracowników kolejowych, | Słynny król 
że był' Paweł Whiteman, 


Nowy instrument 
muzycznv 


jazz-bandu w Ameryce 
skonstruował rowy 
instrument muzyczny do orkiestry jaz- 
zowej, który wydaje odgłosy strzela- 
nia korków z butelek. Whiteman twier- 
dzi, że rytm muzyki tanecznej zyskuje 
przez to 100-krotnie: 
PEE ES E CA TIDE FA MOWEOKOCZEKCCEIY 


Bezrobocie w Chill 


Chili, niegdyś bardzo bogaty krai, obe- 
cnie posiada kolosalną ilość bezrobat- 
nych. Jedynem ich zajęciem jest obec- 


W St, Moritz, w Szwajcarii, odbyły się międzynarodowe wyścigi hippiczne na | nie poszukiwanie złota w starych, za- 
torze śniegowym. 
AA ti 


sypanych kopalniach. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Musze zerwać z Julia? 


Klemens był młodym, zdolnym adwo- 
katem paryskim, a Julja zwykłą ekspe- 
djentką sklepową. Przyjaźnili się już od 
trzech lat. 

Julja niewątpliwie była bardzo przy- 
stojną dziewczyną, to też nie należy się 
dziwić, że młody adwokat wolał przeby 
wać-w jej towarzystwie, niż z innemi nie 
wiastami z jego sfery. O małżeństwie 
oczywiście nigdy nie myślał. 

Julja przecież była dziewczyną z lu- 
du, a on postanowił się ożenić z zamoż- 
ną i ustosunkowaną panną, któraby mu 
ułatwiła karjerę. 

W ostatnich czasach przyjaciele tłu- 
maczyli mu ciągle, że powinien wreszcie 
zerwać z przyjaciółką. 

— To staje się wprost niebezpieczne 
mówili mu, — Dziewczyna przyzwycza* 
iła się do ciebie i chyba przypuszcza, że 
już wogóle się nie rozstaniecie. Dopiero 
niedawno pewien młody lekarz, który 
przez kilka lat przyjaźnił się z podobną 
dziewczynką, miał z tego powodu duże 
przykrości. Gdy jej zakomunikował, że 


nych wieczorów i nocy, które spędzali 
razem, trudno mu było powziąć decyzję. 

— Muszę ją jednak wypróbować — 
postanowił wreszcie— Przy najbliższem 
spotkaniu powiem jej, że nie będziemy 
więcej się spotykali. Jeżeli bardzo przej 
mie się tą wiadomością, to bezwzględnie 
z nią zerwę. Jeżeli jednak nie wywrze 
to na niej większego wrażenia, w takim 
razie będę do niej w dalszym ciągu przy 
chodził, Bo jeśli nie traktuje na serjo na 
szej znajomości, to poco mam z nią zry- 
wać? — 

W. trzy dni później, gdy siedział z 
dziewczyną w jej skromnym pokożku, 
zdobył się na odwagę i powiedział: 

— Nie obiecywałem ci nigdy zbyt 
wiele. Wiedziałaś chyba moje dziecko, 
że wkońcu będziemy musieli się rozstać, 
I właśnie teraz nadeszła ta chwila. Mam 
nadzieję, Juljo, że nie będziesz robiła 
żadnych scen i potrafisz zapomnieć o 
mnie. 

Julja nie spodziewała się tege. 

W pierwszej chwili wybuchnęła pła- 
czem. Ale już po kilku minutach uspo- 


musi ją opuścić, napiła się większej ilo- | koita się i oświadczyła Klemensowi, że 


ści trucizny, Z trudnością udało się ją 
utrzymać przy życiu. 

Klemens przyznawał im rację. Istot- | 
nie powinien rozstać się z Julją. 

Gdy jednak uświadomił sobie, że be- 
dzie musiał zrezygnować z tych rozkosz 
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pozostawia mu zupełną swobodę i nawet 
niema do niego żadnego żalu. 

Klemensowi zrobiła się trochę przy- 
kro. A więc Julja tak szybko pogodziła 
się z losem? 


Przecież bądź co bądź byli gorącymi 


przyjaciółmi i od trzech lat prawie nie 
rozstawali się ze sobą. 

Ale z drugiej strony pocieszała go 
myśl, że mu nie grożą żadne komplika- 
cje i teraz, gdy zerwie z przyjaciółką, 
wreszcie się ożeni. 

Pożegnali się bardzo serdecznie. 

— Czy już nigdy do mnie nie przyj- 
dziesz? — spytała go Julja, gdy stał już 
przy drzwiach, 

— Ależ nie, wpadnę jeszcze do ciebie 
POPRZE: szybko zbiegając ze scho- 

ów. 

Przecież w gruncie rzeczy od czasu 
do czasu mógł i w dalszym ciągu skła- 
dąć wizyty, skoro Julja pozostawia mu 
zupełną swobodę. 

W domu ogarnął go jednak niepokój. 

— A może po mojem wyjściu — po- 
myślał — zrozumiała, że już jej miejsce 
zajmie inna kobieta i zrobi sobie coś złe 
go.. Julja przecież zawsze była bardzo 
skryta. Może tylko udawała, że moje 
oświadczenie nie wywarło na niej głęb- 
szego wrażenia, 

I zadzwonił do właścicielki mieszka- 
nia, u której Julja odnajmowała pokój. 

— Panna Julja — otrzymał odpo- 
wiedź — natychmiast po pańskiem wyj- 
ściu również opuściła swój pokój. Zabra 
ła ze sobą klucz od drzwi wejściowych, 
więc, widocznie nie zamierza wcześnie 
wrócić. 

Klemensa ogarnęło przerażenie. 

Nieszczęsna, z pewnością postano- 
wiła popełnić samobójstwo. Kto wie, czy 
nie rzuciła się pod tramwaj lub samo- 
chód. 


A więc on miałby na sumieniu tę mło- 
dą, naiwną dziewczynę. Nie, to byłoby 
zbyt okrutne. 

Klemens szybko narzucił na siebie 
palto i pobiegł do Julji Nie wszedł jed- 
nak na górę. W pokoju było ciemno. — 
Więc jeszcze nie wróciła. 

Padał deszcz. Klemens wtulił się w 
palto i postanowił czekać, 

Może Julja powróci? 

Stał przed bramą prawie dwie go- 
dziny. Zdawało mu się, już, że jest 
wszystko stracone. Julja z pewnością nie 
żyje. 

I nagle przed domem zatrzymała się 
taksówka, z której wysiadła Julja w to- 
warzystwie młodego, elegancko ubrane- 
go mężczyzny. Nieznajomy odprowadził 
ją tylko do bramy. 

Gdy wsiadł zpowrotem do taksówki, 
Klemens zatrzymał dziewczynę, która, 
jak się okazało, nawet nie zauważyła go 
w bramie. 

— Gdzieś była? — spytał ją ostra. 

—'Na dancingu — odparła mu, uśmie- 
chając się zwycięsko. — Przecież jestem 
już wolna. Ten pan tańczył ze mną przez 
cały wieczór. Jutro znów się zobaczymy 
Bardzo sympatyczny i wesoły młodzie* 
niec! 

Klemens wszedł z Julją na górę. 

Rozmawiali ze sobą bardzo długo. 

Gdy nazajutrz młody adwokat spot- 
kał swych przyjaciół, zakomunikował 
im ofiejalnie: 

— Zaręczyłem się z Julją... 

łum. D. 
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